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Wystawa o walce 
narodu wietnamskiego
W czwartek w przededniu 8 

rocznicy powstania JsTarodowe 
go Frontu Wyzwolenia Wietna 
mu Południowego, w Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie 
otwarta została wystawa „Lu 
dność Wietnamu Południowe­
go w walce z agresorem ame 
rykańskim o wolność i niepo­
dległość swego narodu”. Orga 
nizatorem jest Polski Komitet 
Solidarności z Narodami Azji 
i Afryki.

Ekspozycja obejmuje ok. 200 
fotogramów ilustrujących co­
dzienne życie i bohaterską wal 
kę narodu wietnamskiego.

Na wystawę przywieziono 
również bezpośrednio z pola 
walki — mundur partyzanta, 
przedmioty codziennego użyt­
ku oraz szczątki strąconych sa 
molotów amerykańskich.

PAP

Plenum NK ZSL 
wyznaczyło termin

V Kongresu 
Stronnictwa

Wczoraj zakończyły się obra 
dy VIII plenarnego posiedze­
nia NK ZSL. Dwudniowa dys­
kusja pod przewodnictwem 
prezesa NK ZSL Czesława Wy 
cecha oraz wiceprezesów NK: 
Bolesława Podedwornego i Jó 
zefa Ozgi Michalskiego — to­
czyła się wokół problemów, za 
wartych w projekcie uchwały 
na V Kongres ZSL oraz pro­
ponowanych zmian w statucie 
Stronnictwa.

W centrum uwagi uczestni­
ków plenum znalazły się prze 
de wszystkim sprawy pogłę­
biania pracy ideowo-wycho- 
wawczej, nawiązywania w tej 
pracy do radykalnych trady­
cji ruchu ludowego, umacnia­
nia patriotyzmu i poczucia 
współodpowiedzialności za 
sprawę budownictwa socjali­
stycznego w kraju i pełnego 
zaangażowania w realizację za 
dań wynikających z planu roz 
woju gospodarczego i kultural 
nego wsi.

Omawiając problemy polityki 
rolnej, mówcy wskazywali m. in. 
na rosnącą rolę spółdzielczości 
wiejskiej oraz kółek rolniczych. 
Działalność ta winna być podpo­
rządkowana głównym celom: wzro 
stow'i produkcji oraz rozwijaniu 
usług produkcyjnych na rzecz fcol 
nictwa. Konieczne jest bardziej 
precyzyjne dostosowanie kierun­
ków produkcji rolnej do potrzeb 
żywnościowych kraju. Zachodzi 
też — zdaniem niektórych mów­
ców — potrzeba większej integra­
cji przemysłu przetwórczego i pro 
dukcją rolniczą.

Dyskutanci wskazali na po­
trzebę unowocześniania i us­
prawniania działalności służby 
zdrowia na wsi, sukcesywne­
go uregulowania sprawy ubez 
pieczeń społecznych dla rolni­
ków oraz załatwienia młodzie­
ży dostępu do szkół wyższych.

V Kongres ZSL postanowio­
no zwołać na 29 marca 1969 
r. (PAP)

10 lat samorządu robotniczego
Skrót listu przewodniczącego CRZZ

Mija 10 lat od uchwalenia przez Sejm PRL ustawy o samorządzie 
robotniczym określającej uprawnienia i formy organizacyjne pod­
stawowego ogniwa demokracji robotniczej w naszym socjalistycz­
nym systemie zarządzania.

Samorząd robotniczy jest dziś uznanym przedstawicielem załóg 
posiadającym znaczny dorobek w rozwijaniu ekonomiki zakładów 
i branż oraz poprawie warunków pracy załóg. W takich gałęziach 
gospodarki narodowej jak komunikacja, łączność, żegluga — wy­
próbowaną formą udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami 
stały się konferencje ekonomiczne.

W ostatnich latach działalność samorządu robotniczego uległa 
znacznemu rozwinięciu.

Robotnicy — trzon społecznej samorządności — stanowią 63 proc, 
członków KSR i 66 proc, członków Rad Robotniczych, zgodnie z wio­
dącą rolą klasy robotniczej w ustroju socjalistycznym.

Rangę samorządu robotniczego, jego znaczenie dla rozwoju go­
spodarki narodowej i budownictwa socjalistycznego podkreślił V 
Zjazd PZPR akcentując zwłaszcza uprawnienia sarlorządu w za­
kresie kontroli i stanowienia w sprawach rozwoju przedsiębiorstw 
oraz potrzebę stałego koncentrowania uwagi samorządu na popra­
wie wyników ekonomicznych przedsiębiorstw i branż.

Na związkach zawodowych — czytamy dalej w liście przewodni­
czącego CRZZ — spoczywa obowiązek udzielania samorządowi ro­
botniczemu pomocy w doskonaleniu form i metod pracy, w umac­
nianiu jego pozycji wobec administracji gospodarczej.

Załogi robotnicze i ogół ludzi pracy oczekują od działaczy samo­
rządu robotniczego, że będą oni trwale i systematycznie ugruntowy­
wać racjonalne, nowoczesne metody gospodarowania środkami ma­
teriałowymi i ludzką pracą, rozwijać i pobudzać aktywność załóg, 
oddziaływać w kierunku usprawniania organizacji pracy, współdzia­
łać w ugruntowaniu socjalistycznych zasad życia w stosunkach mię­
dzyludzkich.

Rozpoczynająca się kampania sprawozdawczo-wyborcza do zakła­
dowych i oddziałowych rad robotniczych stwarza możliwości ku te­
mu, by w’ świetle uchwały V Zjazdu PZPR dokonano gruntownego 
przeglądu osiągnięć i występujących jeszcze słabości w działalności 
tych organów samorządu robotniczego oraz nakreślić w każdym 
przedsiębiorstwie właściwe kieri: i i działania odpowiadające zada­
niom, jakie stają przed każdym przedsiębiorstwem w realizacji pla­
nów na rok 1369—1970 i w należytym przygotowaniu się do nowego 
planu 5-letniego.

W zakończeniu przewodniczący CRZZ wyraża działaczom samorzą­
du robotniczego podziękowanie i uznanie za ich dotychczasowy do­
robek oraz składa im życzenia dalszych osiągnięć. (PAP)

Na forum Sejmu

Doniosłe ustawy o szkolnictwie wyższym 
i debata nad najbliższą przyszłością gospodarki

pierwsze plenarne posiedzenie

Dziś o godzinie 15 rozpoczną się plenarne obrady Sejmu, 
które trwać będą do 23 bm.
Porządek dzienny przewi­

duje:
1. Sprawozdanie Komisji 

Oświaty i Nauki o rządowym 
projekcie ustawy o zmianie 
ustawy o szkolnictwie wyż­
szym; o rządowym projekcie 
ustawy o zmianie ustawy o 
stopniach naukowych i tytu­
łach naukowych; o dekrecie z 
dnia 2 sierpnia br. o zmianie 
ustawy o szkolnictwie wyż­
szym.

Sprawozdawcą będzie pos. 
J. Wąsicki (PZPR).

2. Sprawozdanie Komisji 
Planu Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów o projekcie u- 
chwały o Narodowym Planie 
Gospodarczym na 1969 r. i 
podstawowych założeniach pla 
nu na 1970 rok; o projekcie 
ustawy budżetowej na rok 
1969.

Sprawozdawcą generalnym 
będzie pos. I. Łopatyński 
(PZPR).

RzĘd M. Rumora 
uzyskał inwestyturę

Jak już donosiliśmy, deba­
ta nad wnioskiem o wotum za 
ufania dla nowego rządu włos 
kiego w Izbie Posłów rozpocz 
nie się w najbliższą sobotę.

W środę gabinet koalicyjny 
Mariano Rumora uzyskał w 
senacie włoskim inwestyturę. 
Za wnioskiem o wotum zaufa 
nia głosowało 181 senatorów, 
przeciwko — 119. Dwóch se­
natorów wstrzymało się od 
głosu.

Również w izbie niższej wy 
niki' głosowania nad wnios­
kiem o inwestyturę są z góry 
przesądzone z uwagi na to, że 
trzy partie koalicji centrole­
wicowej posiadają w niej więk 
szość mandatów poselskich.

PAP

3. Sprawozdanie Komisji 
Planu Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów o sprawozda­
niach rządu z wykonania Na­
rodowego Planu Gospodarcze­
go i budżetu państwa wraz z 
wnioskiem Najwyższej Izby 
Kontroli w przedmiocie abso­
lutorium dla rządu za okres 
od 1 stycznia do 31 grudnia 
1967 r.

Sprawozdawcą będzie pos. 
B. Warowny (ZSL).

Pierwszy dzień plenarnego 
posiedzenia Sejmu poświęcony 
będzie w całości projektom 
ustaw dotyczących problemów 
szkolnictwa wyższego. Przędło 
żonę projekty stanowią bardzo 
poważny krok naprzód w kie­
runku udoskonalenia pracy 
szkół wyższych. Odpowiada to 
wielokroć wysuwanym wnio­
skom i postulatom zarówno 
przez środowiska uczelniane i 
młodzieżowe jak i przez szero­
kie kręgi społeczeństwa; ten­
dencje rozwojowe współcze­
snego świata i potrzeby bu­
downictwa socjalistycznego w 
naszym kraju wymagają od 
szkolnictwa wyższego szczegół 
nej odpowiedzialności w dzie­
dzinie kształcenia i wychowy­
wania kadry specjalistów w 
duchu socjalistycznego patrio-' 
tyzmu i internacjonalizmu 
oraz rozwoju badań nauko­
wych gwarantujących dalszy 
postęp gospodarki i kultury 
narodowej.

Nowe akty prawne zmierza­
ją do unowocześnienia struk­
tury szkolnictwa wyższego, za­
pewnienia polityki kadrowej 
zgodnej z interesami socjali­
stycznego państwa, zwiększe­
nia samorządności i współod­
powiedzialności młodzieży stu­
diującej. Będą one punktem 
wyjścia do uregulowania ca­
łego systemu edukacji w Pol­
sce. Sejmowa Komisja Oświa­
ty i Nauki przyjęła 31 popra­
wek merytorycznych i redak­
cyjnych, które zostaną prze­
dłożone na plenarnym posie­
dzeniu Izby.

Następne dni plenarnego po 
siedzenia poświęcone będą ge­
neralnej debacie budżetowej, 
problemom planu i budżetu 
na rok przyszły oraz analizie 
wykonania planu i budżetu w 
roku ubiegłym. Będzie to ostat 
ni w tej kadencji Sejmu po­
selski przegląd całokształtu 
gospodarki narodowej, prze­
gląd znamienny przede wszyst 
kim dlatego, że wzbogacony

Przeciw 
zimnej wojnie

Wyraźnie zimnowojenne ten 
dencje rządu brytyjskiego bu 
dzą poważne zaniepokojenie 
w postępowych kołach społe­
czeństwa Wielkiej Brytanii. 
Obawiając się, że tendencje 
te wpłyną hamująco na przy 
szły rozwój stosunków mię­
dzy W. Brytanią a ZSRR, To 
warzystwo Przyjaźni Brytyj- 
sko-Radzieckiej wystosowało 
apel przekazany ministrowi 
spraw zagranicznych Stewar 
towi w sprawie doprowadze­
nia do spotkania przywódców 
obydwu krajów.

Celem tego spotkania mia­
łoby być „omówienie różnic i 
ustalenie planu współpracy 
dotyczącej europejskiego bez­
pieczeństwa i powszechnego 
rozbrojenia”. (PAP)
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propozycjami wielkiej debaty 
przeazjazdowej, dyskusją na 
forum V Zjazdu PZPR, oraz 
wytycznymi uchwały zjazdo­
wej. Projekt planu na rok 
przyszły — jak to w dyskusji 
w komisjach podkreślali po­
słowie — w warunkach rów­
nowagi gospodarczej wyzna­
czy dalszy rozwój naszej eko­
nomiki zarówno pod wzglę­
dem ilościowym, jak i popra­
wy efektywności wyników go­
spodarczych. Zasadniczym za­
daniem planu na rok przyszły 
jest stworzenie warunków dla 
pomyślnej realizacji zadań 
bieżącej 5-latki oraz przegru­
powanie sił i środków mające 
na celu jak najlepsze przygo­
towanie do realizacji zadań 
dalszej rozbudowy i rekon­
strukcji gospodarki narodowej 
w przyszłym planie 5-letnim 
(1971—1975).

Praca w komisjach nad po­
szczególnymi częściami planu 
i budżetu na rok przyszły, a 
także praca komisji wiodącej 
w tej dziedzinie — Planu Go­
spodarczego, Budżetu i Finan­
sów nad całością rządowych 
dokumentów — była bardzo 
intensywna. Przyjęto szereg 
rządowych poprawek. W głów 
nej mierze dotyczą one wiel-

Dokończenie na str 2

MńEA przygotowuje się 
do funkcji kontrolnych

Międzynarodowa Agencja 
Energii Atomowej rozpoczęła 
konsultację z państwami — 
członkami MAEA w celu przy 
gotowania się do funkcji kon­
trolnych w ramach układu o 
nierozpowszechnianiu broni a- 
tomowej. Układ ten, zaaprobo 
wany przez Zgromadzenie O- 
gólne NZ 12 czerwca br., zobo 
wiązuje uczestniczące w nim 
państwa do poddania kontroli 
swych urządzeń atomowych na 
podstawie porozumienia z 
MAEA. Do połowy grudnia 
br. układ o nierozpowszech­
nianiu broni atomowej podpi­
sały już 84 państwa, zaś 4 ra­
tyfikowały go-

W międzynarodowej Agencji 
Energii Atomowej, która mie­
ści się, w Wiedniu, oczekuje 
się, że upłynie do dwóch lat 
dopóki MAEA będzie mogła 
podjąć w pełni swą działal­
ność kontrolną. Czas ten ek­
sperci pragną wykorzystać na 
opracowanie metod inspekcji i 
kontroli urządzeń atomowych 
w szerokim zakresie. (PAP)

Na zdjęciu: najmłodsi zuchowie dekoruję powstańców chustami 
harcerskimi.

Fot. (2) — K. Przychodzki

Z-Ghza óią 50 rocznica
Poafóta nia WialkopoLóklatfO

U lelki dzień harcerzy

Imię Powstańców Wielkopolskich 
dla nasze] Chorągwi

Z uroczystymi obchodami 50 rocznicy Powstania Wielko­
polskiego zbiegło się wielkie święto harcerstwa wielkopol­
skiego, a także całej młodzieży szkolnej oraz żyjących jesz­
cze uczestników czynu zbrojnego z lat 1918/19.

Fragment Pomnika Powstańców Wielkopolskich w Poznaniu.

Wczoraj Chorągiew Wielko­
polska Związku Harcerstwa 
Polskiego przyjęła zaszczytne 
imię Powstańców Wielkopol­
skich. Uroczystość odbyła się 
w godzinach popołudniowych 
w odświętnie udekorowanej 
auli UAM. Na podium obok 
biało-czerwonej flagi pamięt­
ne z IV Zjazdu ZHP hasło: 
„Polsce Ludowej serca, myśli, 
czyn”. Przy dźwiękach fanfar 
wchodzą poczty sztandarowe 
wśród nich — delegacje Cho­
rągwi z Bydgoszczy, Łodzi, 
Wrocławia i Zielonej Góry. Po 
odegraniu hymnu państwowe­
go uroczystość otwiera ko­
mendant Chorągwi Wielko­
polskiej ZHP W. Bogusławski. 
Wita przybyłych gości, wśród 
których znajdują się: sekreta­
rze KW PZPR J. Zasada, St. 
Furgał, J. Gawrysiak i Cz. 
Kończal, przewodniczący Wo­
jewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej F. Nowak, członek 
KC PZPR, pracownik Zakła­
dów H. Cegielski H. Łuka­
szewski, przewodniczący Pre­
zydiów WRN i RN m. Pozna­
nia F. Szczerbal i J. Kusiak, 
naczelnik Głównej Kwatery 
ZHP W. Kinccki, sekretarz 
WK ZSL S. Kostrzyński, kon­
sul ZSRR W. Odinokow, prze­
wodniczący Krajowej Rady 
Powstańców B. Łuczewski, a 
także byli powstańcy wielko­
polscy, przedstawiciele Kura­

torium, bratnich organizacji 
młodzieżowych, delegacje 
szkół poznańskich.

Witając przedstawicieli 150- 
tysięcznej rzeszy harcerstwa, 
którzy przybyli na tę uroczy­
stość ze wszystkich miast i 
wielu wsi Wielkopolski, ko­
mendant W. Bogusławski raz 
jeszcze podkreśla, iż wypeł­
nione w 100 procentach zada­
nia kampanii przygotowaw­
czej są m. in. dowodem har­
cerskiej świadomości więzi, 
jaka w postępowych trady­
cjach łączy wiele pokoleń. 
Nasi poprzednicy — m. in. 
dzieci wrzesińskie stawiły 
czynny opór próbom germani­
zacji; dziś my swą czynną wo­
bec życia postawą, swą chęcią 
służenia ludowej ojczyźnie — 
odpowiadamy nowym zaku­
som na trwałość naszych gra­
nic.

Na podium wbiega teraz gro 
mada zuchów, którzy ofiaro­
wują gościom tradycyjne chu­
sty harcerskie.

Okolicznościowe przemówie­
nie wygłasza F. Nowak. Przy­
pomina on, że Wielkopolska 
od wieków była ośrodkiem 
walki z naporem germańskim, 
a harcerze brali w niej rów­
nież czynny udział. Dziś wróg, 
który próbuje zagrażać naszej 
państwowości, jest ten sam, 
przeciwko któremu szli po­
wstańcy i takie same są jego 
intencje. Ale dziś możemy 
skuteczniej niż kiedykolwiek 
zapobiec próbom odwrócenia 
historii. W dowód najwyższe­
go uznania dla zasług wielko­
polskiego harcerstwa Chorą­
giew nasza otrzymuje najbar­
dziej zaszczytne w tradycjach 
postępowych naszego regionu 
miano.

Akt o nadaniu imienia od­
czytuje sekretarz Prezydium 
WRN E. Piosik. I teraz nastę­
puje najbardziej podniosły mo 
ment: przewodniczący F.
Szczerbal i J. Kusiak dokonu­
ją aktu dekoracji sztandaru 
Chorągwi.

Po odegraniu hymnu harcer 
skiego przemawia przewodni-
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Sytuacja w Brazylii W Paryżu — bez zmian Społeczeństwo
Nieustanne aresztowania 

i ograniczenie swobód obywatelskich
Groźba zatargu między państwem a kościołem

Według ostatnich doniesień napływających z Brazylii fala 
aresztowań ogarnęła duchowieństwo, zwłaszcza obcych mi­
sjonarzy przebywających w Brazylii. Z Recife nadeszły in­
formacje, że aresztowano tam w niedzielę dwóch księży 
oblatów narodowości amerykańskiej.
Zarzuca im się, że podpisali 

kilka miesięcy temu petycję 
krytykującą poparcie, jakiego 
udzielają Stany Zjednoczone 
rządowi brazylijskiemu. Rów­
nież od dwóch tygodni w Belo 
Horizonte trzech francuskich 
duchownych przebywa w wię­
zieniu. Krążą pogłoski, że zo­
staną oni wydaleni z Brazylii.

Jak twierdzą obserwatorzy, 
ostatnie represje wobec osób 
duchownych doprowadzić mo­
gą do otwartego konfliktu z 
Kościołem katolickim w tym 
kraju. Przywódca liberalnego 
ruchu w Kościele katolickim, 
biskup H. Camara oświadczył, 
że ostatnie aresztowania wy­
tworzyły sytuację bez prece­
densu we wzajemnych stosun 
kach pomiędzy Kościołem i 
rządem.

W środę brazylijscy przy­
wódcy wojskowi kontynuowali 
serię spotkań w Rio de Ja­
neiro analizując ostatnie posu 
mięcia po powzięciu przez sze­
fa państwa, prezydenta Costae 
Silvy decyzji rozwiązania kon 
gresu i zawieszenia niektó­
rych swobód konstytucyjnych.

Jak oświadczyła jedna z wy 
soko postawionych osobistości 
rządowych, marszałek Costae 
Silva zamierza wkrótce podpi­
sać dekret umożliwiający od­
bieranie obywatelom praw po 
litycznych na okres do 10 lat.

Kilku korespondentów dzień 
ników i agencji zagranicznych 
przeniosło się z Rio de Janeiro 
do Sao Paulo, gdzie jak
twierdzą — cenzura prasy jest 
nieco łagodniejsza. Według in-

Wielki dzień 
harcerzy

Dokończenie ze str. 1 
czący ZO ZBoWiD H. Mazur, 
który następnie dekoruje sztan 
dar harcerski Honorową Od­
znaką ZBoWiD-u.

Z kolei zabiera głos W. Ki- 
necki; dziękuje kierownictwu 
partii, województwa i miasta 
za pomoc i zaufanie dla Cho­
rągwi Wielkopolskiej ZHP, któ 
ra również w opinii władz har 
cerskich w pełni na ten za­
szczyt zasługuje.

Drugą część uroczystości wy 
pełnia montaż literacko-mu- 
zyczny, przygotowany przez 90 
drużynę z X Liceum Ogólno­
kształcącego.

Z placu A. Mickiewicza u- 
czestnicy uroczystości przecho 
dzą malowniczym pochodem 
śpiewając stare pieśni pow­
stańcze przed Pomnik Powstań 
ców Wielkopolskich. Tu stoją 
warty honorowe zaciągnięte 
przez powstańców, wojsko i 
harcerzy. W świetle pochodu 
widać gromadzące się wokół 
grupy mieszkańców Poznania. 
Po odegraniu hymnu państwo 
wego głos zabiera J. Kusiak. 
Raz jeszcze podkreśla on wiel 
kie zasługi powstańców, któ­
rzy nie tylko w 1918—19 roku 
odnosili zwycięstwa w obronie 
naszej państwowości. Mimo 
wielkich wobec nich represji 
nie "ulegli przemocy okupanta, 
a od 1945 roku czynnie uczest 
niczyli w tworzeniu ludowego 
państwa polskiego. Dziś w tej 
trudnej lecz zwycięskiej szta­
fecie zmienia ich nowy bojow 
nik: młodzież, która im właś­
nie zawdzięcza nie tylko lepsze 
warunki życia, lecz i możliwo 
ści skuteczniejszej w razie po­
trzeby odpowiedzi wszystkim 
współczesnym źródłom zagro­
żenia pokoju i wolności.

Delegacje harcerskie składa 
ją teraz przed Pomnikiem 
wieńce; orkiestra wojskowa 
gra „Warszawiankę”.

Na zakończenie uroczystości 
uczczono również pamięć pow 
stańca wielkopolskiego F. Ra­
tajczaka, składając kwiaty 
przed tablicą wmurowaną na 
ulicy Jego imienia, (wch) 
m ni nim min miii min

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował: Wojciech Burtowy. 
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formacji pochodzących z tego 
miasta, dziennikarze zorganizo 
wali kilkugodzinny strajk pro 
testując przeciwko surowej 
cenzurze prasy narzuconej 
przez reżim Costae Silvy.

Na mocy tzw. aktu instytu­
cjonalnego, prezydent Costae 
Silva rozwiązał dwie politycz­
ne organizacje działające le­
galnie, to jest Sojusz Odrodzę 
nia Narodowego (Arena) oraz 
Brazylijski Ruch Demokra­
tyczny (MDB), Przywódcy Are 
ny zamierzają utworzyć nową 
polityczną organizację, która 
by w zupełności popierała 
obecny reżim. Jednak jak do­
tychczas nie ukazały się na ten 
temat żadne konkretne infor­
macje.

Powołując się na źródła po­
licyjne agencje donoszą o aresz 
towaniu 42 studentów. (PAP)

Szereg ważnych dokumentów 
i warunki do dalszych rokowań 
Plon sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ

W środę na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogól­
nego NZ kontynuowana była dyskusja nad wprowadzeniem 
w życie deklaracji NZ o przyznaniu niezależności krajom
i narodom kolonialnym.
W toku dyskusji przedstawi 

ciele Rumunii, Jugosławii, Cze 
chosłowacji, Węgier i Afgani­
stanu zdecydowanie potępili 
przestępczą działalność rasis- 
tów w RPA i Południowej Ro 
dezji, a także krwawą kolo­
nialną wojnę rozpętaną w 
Afryce przez portugalskich 
kolonizatorów.

Zgromadzenie Ogólne NZ wezwa 
ło Bank Światowy do cofnięcia 
pożyczek i kredytów przyznanych 
Afryce Południowej i Portugalii. 
Motywowano to faktem, że uzy­
skiwane fundusze używane są dla 
dławienia ruchów narodowo-wy­
zwoleńczych w zależnych od Por 
tugalii terytoriach Afryki oraz w 
akcjach przeciwko Murzynom w 
RPA. Rezolucję w powyższej spra 
wie zatwierdzono 82 głosami prze 
ciwko siedmiu przy 25 wstrzymu 
jących się.

Zgromadzenie Ogólne NZ roz­
patrzyło także sprawozdanie spec 
jalnej komisji d/s określenia 
agresji. Uchwalono rezolucję po­
twierdzającą konieczność jak naj 
szybszego ustalenia międzynarodo 
wej definicji agresji.

XXIII sesja ONZ dobiega 
końca. Obrady zamknięte zo­
staną w sobotę. Nie oznacza to 
formalnego zamknięcia sesji. 
Teoretycznie sesja trwa do 
jesieni przyszłego roku, tzn. 
do dnia otwarcia kolejnej, 
XXIV sesji. Nie będą się je­
dnak odbywały zebrania Zgro 
madzenia Ogólnego i nie będą 
pracowały komisje sesji.

Taką procedurę formalnego 
niezamykania sesji zastosowa 
no po to, by w razie potrze­
by i w wypadku szczególnych 
wydarzeń na świecie można 
było bez długich formalności 
zwołać Zgromadzenie Ogól­
ne.

Obecna sesja zakończyła 
już debatę w wielu najważ-

Obrady Sejmu
Dokończenie ze ttr. 1 

kości produkcji towarowej na
potrzeby rynku, której war­
tość zwiększy się w 1969 r. o 
1,5 mld. zł a w 1970 r. o dal­
szy 1 mld. zł w stosunku do 
tego, co zostało założone w 
projekcie rządowym. Uchwa­
lono łącznie 10 poprawek po­
selskich do projektu planu. 
Najważniejszą jest poprawka 
mówiąca o usprawnieniu pro­
cesów inwestycyjnych. Po­
prawki dotyczące projektu 
budżetu na r. 1969 przewidują 
zwiększenie wydatków o po­
nad 858,5 min. zł Wszystkie 
poprawki będą przedstawione 
na plenarnym posiedzeniu 
Sejmu.

Przewiduje się, że w gene­
ralnej debacie budżetowej za- 
bierze głos około 50 posłów. 
Należy sądzić, że zgodnie z 
przyjętą tradycją niektórzy 
ministrowie ustosunkują się 
do problemów poruszonych w 
debacie. Sejm zakończy obra­
dy 23 bm. przypuszczalnie w 
godzinach południowych.

PAP

Absurdalny upór strony amerykańskiej
przeszkodą w powstrzymaniu przelewu krwi

Gęsi dobrej woli ze strony MFWWP

Wiceprzewodniczący delegacji Narodowego Frontu Wyz­
wolenia Wietnamu Południowego na rokowania paryskie — 
Tran Hoai oświadczył w czwartek przed południem na 
konferencji prasowej, że delegacja NFW zmuszona jest wy­
raźnie stwierdzić, że Stany Zjednoczone i administracja saj- 
gońska usiłują świadomie stwarzać przeszkody, aby opóźnić 
otwarcie konferencji.
Przedstawiciel NFW wska­

zał, że w Sajgonie oraz w in- 
nych licznych miastach połud- . gacja NFW dokonała wymiany
niowowietnamskich wzmaga 
się walka o zaprzestanie agre 
sywnej wojny USA, osiągnię­
cie pokoju, obalenie rządu 
Thieu — Ky — Huonga i o u- 
tworzenie gabinetu pokoju, 
który rozpocznie rozmowy z 
Narodowym Frontem Wyzwo­
lenia.

Tran Hoai Nam kategorycz­
nie odrzucił „absurdalną 
myśl” o dwustronnej konferen 
cji, domagając się w imieniu 
swojej delegacji konferencji 
czterostronnej. Wskazał on, że 

niejszych punktach porządku 
obrad. Zamknięto więc debatę 
nad problemami rozbrojenio­
wymi, nad pakietem zagad­
nień gospodarczych, nad pro 
blemami prawnymi i socjalny 
mi.

Znany też jest ogólny doro 
bek sesji. Polega on głównie 
na przygotowaniu 
nich warunków i 
do kontynuowania 
rozbrojeniowych w 

odpowied- 
atmosfery 

rokowań 
roku przy

szłym oraz na uchwaleniu kil 
ku ważnych rezolucji i doku­
mentów prawa międzynarodo 
wego, z których najważniej­
szym jest opracowana z ini­
cjatywy polskiej konwencja 
o nieprzedawnianiu zbrodni 
wojennych. (PAP)

Kadry dla rolnictwa
Plenum Zarządu Głównego 

Związku Zawodowego Pra­
cowników Rolnych, które obra 
dowało 19 bm. w Warszawie, 
omówiło zadania Związku i 
zainteresowanych resortów
w podnoszeniu kwalifikacji za 
wodowych pracowników pań­
stwowych przedsiębiorstw roi 
nych.

W czasie obrad podkreślano, 
że mimo poważnych osiągnięć 
w tym zakresie w ostatnich 
czterech latach, kiedy to 48 000 
pracowników rolnych uzupeł 
niło wykształcenie podstawo­
we, liczba uczniów w szko­
łach przyzakładowych wzro­
sła do 4000 rocznie, a w try­
bie zaocznym kształci się o- 
becnie w średnich i wyższych 
szkołach ponad 9.200 pracow 
ników, poziom kwalifikacji 
zawodowych załóg jest jeszcze 
daleki od zadowalającego. Za 
ledwie 33 proc, pracowników 
tych przedsiębiorstw posiada 
dyplomy wykwalifikowanego 
rolnika i mistrza.

Postanowiono więc objąć w 
najbliższych latach dokształ­
caniem wszystkich pracowni­
ków do lat 40, którzy nie ma 
ją jeszcze pełnego wykształcę 
nia podstawowego, objąć szko 
leniem specjalistycznym tylu 
robotników, aby do 1970 roku 
przynajmniej połowa spośród 
nich posiadała udokumento­
wane kwalifikacje zawodowe 
oraz poczynić starania o roz­
szerzenie sieci zasadniczych 
i przyzakładowych szkół rol­
niczych. Wychodząc na spot­
kanie tym postulatom Mini­
sterstwo Rolnictwa podjęło 
środki zmierzające do za­
pewnienia do 1975 r. dopływu 
do rolnictwa przynajmniej 
12 000 absolwentów WSR, 
ok. 65 000 średnich szkół rol­
niczych i około 760 000 zasad 
niczych szkół rolniczych.

Plenum podjęło też uchwałę 
o przypadających w przysz­
łym roku obchodach 50-lecia 
działalności ZZPR.

od chwili przybycia do Pary­
ża przed trzema dniami, dele 

poglądów z delegacją DRW w 
celu wysunięcia konstruktyw­
nych propozycji dla umożliwię 
nia pierwszego posiedzenia 
konferencji czterostronnej, 
gdzie przedyskutuje się kwe­
stie proceduralne. Jednakże 
Stany Zjednoczone i admini­
stracja sajgońska wciąż trwa­
ją przy koncepcji spotkania 
dwustronnego. Stany Zjedno­
czone zamykają oczy na ma­
newry administracji sajgoń- 
skiej zmierzające do utrudnię 
nia porozumienia w sprawie 
konferencji czterostronnej. 
Działając w ten sposób rząd 
Stanów Zjednoczonych i admi 
nistracja sajgońska ujawniają 
przed światową i amerykań­
ską opinią publiczną złą wolę 
w sprawie osiągnięcia porozu­
mienia.

NFWWP za pośrednictwem 
radia zaproponował stronie a- 
merykańskiej — jako gest do­
brej woli, jednocześnie dla ucz 
czenia ósmej rocznicy powsta- 
nia NFWWP zwolnienie
kilku jeńców amerykańskich 
w dniu Bożego Narodzenia pod 
warunkiem, iż wojska amery­
kańskie zaniechają działań w 
tym dniu na terenie prowincji 
Tay Ninh, dokąd mają być do 
starczeni jeńcy. Radio NFWWP 
podało, iż po jeńców ma 
zgłosić się w wyznaczonym 
miejscu grupa nieuzbrojonych 
Amerykanów. NFWWP oś­
wiadczył, iż jeśli dowództwo 
amerykańskie życzy sobie 
zwolnienia większej liczby jeń 
ców, powinno o tym zakomu­
nikować za pośrednictwem ra 
diostacji wojskowej działają­
cej w Wietnamie Południo­
wym lub wysłać przedstawicie 
la na spotkanie z reprezentan­
tem NFWWP na terenie Kam­
bodży w Yientiane lub Phnom 
Penh.

Amerykański rzecznik wojskowy 
odmówił komentarza na temat sta 
nowiska strony amerykańskiej w 
tej sprawie.

Warto w tym miejscu przypom­
nieć, że NFWWP ogłosił ze swej 
strony zawieszenie działań wojen

Miliard złotych dla studentów
Nowy system stypendialny |

Ponad miliard złotych wyniesie w br. pomoc państwa dla 
młodzieży studiującej. Przed dwoma laty kwota ta zam­
knęła się liczbą 888 min zł, a przed rokiem wyniosła 940 
min zł. Plan na 1968 zakłada, iż państwo wyda na pomoc dla 
studentów 1.076 min zł. Stypendia pieniężne pochłoną pra­
wie połowę tej sumy i wyniosą 480 min zł.
Te wielomilionowe kwoty o- 

bejmują tylko wydatki na sty 
pendia, utrzymywanie domów 
i stołówek studenckich — bez 
nakładów inwestycyjnych. Dla 
uzyskania pełnego obrazu po­
mocy państwa świadczonej 
młodzieży studiującej należy 
przypomnieć postawioną do 
jej dyspozycji sieć bezpłatnych 
bibliotek i czytelni, system 
zniżek w komunikacji kolejo­
wej i miejskiej, ulg w kinach 
i teatrach itp. Istotnym czyn­
nikiem ułatwiającym młodzie 
ży akademickiej naukę, jest 
także zapewnienie jej bezpłat 
nej opieki zdrowotnej oraz a- 
trakcyjnych i najczęściej bez­
płatnych form wypoczynku.

Dotychczasowe zasady roz­
dzielania stypendiów zebrały 
sporo krytycznych uwag orga­
nizacji młodzieżowych oraz sa 
mych studentów i pedagogów. 
Zbyt małe jest oddziaływanie 
tego systemu na poprawę wy­
ników w nauce. Do ujemnych 
stron należy również brak po­
wiązania z systemem planowa 
nego zatrudnienia-

Prace nad przygotowaniem 
nowego systemu stypendialne 
go wkroczyły w zaawansowa­
ne stadium. Szereg propozycji 
wysunęło m. in. Zrzeszenie Stu 

nych na okres świąt Bożego Na­
rodzenia i Nowego Roku.*

Ponad tysiąc ton bomb zrzu 
ciły bombowce „B-52” w nocy 
z środy na czwartek w Wiet­
namie Południowym.

W środę partyzanci połud- 
niowowietnamscy stoczyli 9- 
godzinną bitwę 32 km na pół­
nocny zachód od portu w Da 
Nang — z oddziałami amery­
kańskiej piechoty. Zacięte wal 
ki toczyły się również w oko­
licach kompleksu kopalń w 
An Hoa na południe od Da 
Nang. Siły amerykańskie 
wspierane były przez helikop­
tery i lotnictwo taktyczne.

Według oficjalnego komunikatu 
wojskowego rzecznika USA w Saj 
gonie, w tygodniu, który zakoń­
czył się 14 grudnia br., w Wiet­
namie Południowym zginęło 222 
żołnierzy

Według 
1961 r. w 
żołnierzy

amerykańskich.
rzecznika od 1 stycznia 
Wietnamie zginęło 30.279 
amerykańskich.

PAP

Z Bliskiego Wschodu

Śmiałe akcje partyzantów 
przysparzają szkód agresorom

Jordania zgłosiła w środę w ONZ protest w związku z 
mnożącymi się aktami naruszania linii przerwania ognia 
przez soldateskę izraelską. Stały przedstawiciel Jordanii, El- 
Farra podaje, że siły izraelskie w okresie od 2 października 
do chwili obecnej 69 razy atakowały terytorium Jordanii, 
W wyniku tych ataków poniosło śmierć przeszło 40 osób.
Najpoważniejszym pogwał­

ceniem porozumienia o przer­
waniu ognia był izraelski rajd 
bombowców w dniu 3 grudnia 
i zbombardowanie jordańskiej 
wioski Kufr Asad, w wyniku 
czego przeszło 30 kobiet, dzieci 
i starców poniosło śmierć, a 
wiele innych osób cywilnych 
zostało rannych.

Kairska prasa poświęca wie 
le uwagi działaniom arabskich 
partyzantów na Półwyspie 
Synajskim. Dziennik „Al Gum 
hurija” pisze, że minister obro 
ny Izraela Mosze Dajan prze­
mawiając w Knesecie przy­
znał, że po czerwcowej agresji 
1967 roku synajscy partyzanci 
wyrządzili Izraelowi ogromne 
szkody dokonując 55 operacji 
na terytorium od El Arisz i 
Romani na północy Półwyspu 

dentów Polskich. Na czołowe 
miejsce w tych propozycjach 
wysuwa się wzmocnienie wy­
chowawczego znaczenia syste­
mu. Przewiduje się wprowa­
dzenie warunku przedstawia­
nia opinii z miejsca stałego za 
mieszkania studenta przy roz­
patrywaniu podań o stypendia 
zwyczajne. Opinie takie były­
by wydawane przez powołane 
przy Powiatowych Radach Na 
rodowych specjalne społeczne 
komisje do spraw młodzieży 
studiującej.

Niezmiernie ważnym elementem 
wzmacniającym wyćhowawcze 
działanie systemu jest zwiększenie 
udziału samorządu studenckiego 
przy rozdziale stypendiów. W no­
wym projekcie zawarty został po­
stulat wysuwany od dłuższego cza 
su przez ZSP, aby podstawą decy­
zji władz uczelni przy przyznawa 
niu stypendium była jawna opi­
nia, ustalana na zebraniach grup 
studenckich czy poszczególnych 
lat studiów.

Przewidziane jest także zła­
godzenie kryteriów material­
nych decydujących o możliwo 
ści korzystania przez studen­
ta z pomocy państwa. Dzięki 
temu liczba studentów otrzy­
mujących stypendia wzrośnie 
o około 13 proc., a 7 proc, stu­
dentów otrzyma kwoty wyż­
sze od dotychczasowych.

PAP

Poznania 
przodującym 
żołnierzom

Z okazji jubileuszu 25-lecia
Ludowego Wojska 
oraz 50 rocznicy

Polskiego 
Powstania

Wielkopolskiego spotkali się 
wczoraj w Wielkopolskiej Je­
dnostce Wojsk Wewnętrznych 
przodujący żołnierze naszego 
garnizonu z działaczami Ligi 
Obrony Kraju — prezesami Za 
rządów i kierownikami biur 
LOK z dzielnic i powiatu poz 
nańskiego, którzy reprezento­
wali powołany dla uczczenia 
jubileuszu LWP komitet spo­
łeczny.

W trakcie spotkania żołnierze — 
przodownicy szkolenia wojskowe­
go i pracy społecznej otrzymali u- 
pominki w postaci nagród rzeczo 
wych ufundowanych przez społe­
czeństwo Poznania, zakłady pracy 
i instytucje.

Specjalnie wyróżnieni zostali 
dwaj żołnierze: plut. podch. Ry­
szard Jeruć i st. kap. kadet Ale­
ksander Jesionowicz, obaj z Wy­
ższej Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Pancernych. Otrzymali oni zegar 
ki ufundowane przez Poznańskie 
Zakłady Obuwia jako podziękowa 
nie za oddanie krwi i uratowanie 
zdrowia pracownicy tych Zakła­
dów.

W imieniu Komitetu Społecz 
nego obchodów do zebranych 
przemówił jego przewodniczą­
cy ppłk. rez. Kazimierz Ta- 
siemski, (lj)

Synajskiego do El Tur i Szar- 
mel Szejk na południu.

Z wiadomych powodów —* 
wskazuje dziennik izrael-
skie władze okupacyjne usiłu­
ją ukryć wyniki działań sy- 
najskich partyzantów i szko­
dy, jakie oni wyrządzają, aże­
by nie wywołać paniki wśród 
ludności Izraela, jak również 
ażeby zataić przed światem 
swą niezdolność do sprawowa 
nia pełnej kontroli nad okupo 
wanymi terytoriami.

Najważniejszą operacją prze 
prowadzoną przez synajskich 
partyzantów jest operacja w 
rejonie Azrmel Szejk, gdzie 
dowództwo izraelskie skoncen 
trowało duże zapasy amunicji 
i broni. Partyzanci bardzo do­
kładnie przygotowali operację 
i wysadzili w powietrze ogrom 
ne składy z bronią i amunicją. 
Pożar trwał dwie doby.

W Bagdadzie podano oficjalnie 
do wiadomości, że w przyszłym 
miesiącu rozpocznie się proces 
szpiegów izraelskich ujętych prze* 
irackie władze bezpieczeństwa. 
Proces zapowiada się sensacyjnie, 
ponieważ na ławie oskarżonych sa 
siądą m. in. były premier Iraku, 
Bazzaz i były minister obrony 
Ukeili.

Głównym oskarżonym gro«i kara 
śmierci. Rząd iracki zaaprobował 
w tych dniach poprawkę do ko­
deksu karnego przewidując karę 
śmierci w okresie wojny dla osób, 
którym udowodni się przestępstwa 
godzące w bezpieczeństwo kraju. 
Irak — jak wiadomo — znajduje 
się w stanie wojny z Izraelem.

Bliskowschodnia agencja MEN 
informuje, że generał Hasan 
Al-Amri, premier i naczelny do­
wódca sił zbrojnych Jemenu opu­
ści w piątek Kair po trzytygo­
dniowej wizycie w ZRA.

Generał Al-Amri oświadczył, te 
jego wizyta w Kairze miała na 
celu zacieśnienie braterskich sto­
sunków n^iędzy obu krajami, a 
rozmowy, jakie przeprowadził, by­
ły „owocne”. (PAP)

„Sztuczna nerka"zHCP
„Cegielski” poszczycić sięmo 

że nowym sukcesem. W wyni­
ku zespołowego wysiłku inży 
nierów i robotników z wielu 
oddziałów HCP, przy współpra 
cy naukowców z II Kliniki 
Chorób Wewnętrznych AM w 
Poznaniu wykonano tu nowy 
polski aparat zwany „sztucz­
ną nerką”.

Poznańska „sztuczna nerka” 
tzw. zwojowa wykonana zosta 
ła przez załogę całkowicie w 
czynie społecznym. Cenny dar 
przekazano do II Kliniki Cho 
rób Wewnętrznych AM w Poz 
naniu.

Ofiarowany przez HCP apa­
rat jest trzecią „sztuczną ner­
ką” poznańskiej kliniki.20 XII 1968



V ósmą rocznicę powstania HFWWP

20 grudnm, 
gdzieś w dżungli...

ija osiem lat od utwo­
rzenia Narodowego

Frontu Wyzwolenia
Wietnamu Południowego, czo 
łowej siły i przywódcy wszy 
stkich patriotów walczących 
o wolność tego kraju. NFW 
wyrósł i okrzepł w ogniu zma 
gań z kolonialnymi grabieżca 
mi i nie zaprzestanie tej wal­
ki, dopóki pod panowaniem 
agresorów amerykańskich po 
zostawać będzie choćby naj­
mniejszy skrawek przeoranej 
bombami wietnamskiej ziemi, 
póki ostatni najeźdźca nie o- 
puści jej granic.

Narodowy Front Wyzwole­
nia opiera się na szerokiej ba 
zie. W jego szeregach walczą 
ramię przy ramieniu chłopi i 
robotnicy, kupcy i studenci — 
bez względu na wierzenia re­
ligijne, pochodzenie społecz­
ne i przekonania polityczne, 
chociaż komuniści odgrywają 
w nim rolę kierowniczą. W 
lutym 1961 roku nastąpiło 
zjednoczenie tych wszystkich 
sił i powstała regularna Ar­
mia Wyzwoleńcza Wietnamu 
Południowego, która liczy o- 
koło pół miliona żołnierzy. 
NFW kontroluje już ponad 
4/5 całego terytorium Wietna­
mu Południowego, zamieszka­
łe przez około 10 min ludno­
ści.

W pierwszych miesiącach 
bieżącego roku nastąpiła bra­
wurowa ofensywa żołnierzy 
NFW przeciwko największym 
miastom i bazom amerykań­
skim. Okłamywana propagan 

Dzisiaj mija 8 lat od powstania Nowego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego, skupiającego wokół siebie wszystkie 
warstwy społeczne narodu, przedstawicieli wszystkich religii i par­
tii politycznych w walce przeciwko agresji amerykańskiej, o odzy­
skanie narodowych i społecznych praw ludności południowo-wiet- 
namskiej. Dzień ten obchodzony jest na całym świecie jako Dzień 
Międzynarodowej Solidarności z Narodem Wietnamu Południo­
wego. Na terenach wyzwolonych młodzież masowo wstępuje do 
oddziałów partyzanckich. Oto manifestacja towarzysząca wstąpie­
niu do oddziału Narodowych Sił Wyzwoleńczych w jednej ze wsi 

w południowo-wietnamskiej prowincji Soo Trang.
Fot. - CAF
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- Będziecie się bić? - spytał Kosa podchodzący Wichura - 
Słusznie. Do załogi wam się nie nada bo lepiej od ciebie 
strzela.
- Nie mądrz się - uciął Janek spoglądając na Tomasza ze 

złością, ale i z zaciekawieniem.
Opodal stary Czereśniak tłumaczył dowódcy brygady:
- Obcemu bym nie powiedział ale panu generałowi jak 

ojcu. Przez ten czas co Hitler u nas rządził to Niemcy zabrali 
z chałupy kobyłę jabłkowitą, krówkę, trzy świnie, dobrą sie­
kierę, szpadle cztery...

— Panie Czereśniak...
— Więc jakby syn znalazł...
— Niechże się pan zastanowi: akurat ma trafić i poznać wa­

szą siekierę albo szpadel w takim dużym kraju jak Niemcy?
- Siekiera spora i dobrze by było poznać ale jak nie trafi, 

a podobną by spotkał...
Generał powstrzymał go gestem i zobaczywszy, że już wró­

ciła załoga, spytał:
— Weźmiecie na czwartego małego Czereśniaka?
— Zaś on nie taki mały... — mruknął Jeleń.
- Wołać go Tomasz - dopowiedzą! stary.
Janek spojrzał na Gustlika, na Grigoria. Tamci niepewnie 

wzruszyli ramionami.
— Gra na harmonii — mruknął Gruzin.
— Czego nie umie, to nauczycie. Załoga musi być w kom­

plecie. .
- Weźmiemy, panie pułkowniku - westchnął Janek, jakby 

przekonując sam siebie i spojrzał zezem na Wichurę.
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— Już jo cie, kluku, nauczę — groźnym szeptem obiecał no- 
I wemu Gustlik.

— Zgoda, weźmiemy go — powiedział generał do Czereś­
niaka.

— Albo więc nawet jakby koń nie bardzo do naszego po­
dobny był u pana generała ale do orki zdatny to ja bym mógł 
od razu, Bo po co koń tam gdzie czołgi?

— Zaczekajcie. Wy załoga siadajcie na ciężarówkę jedzcie 
do wozu i szykujcie się do drogi a my tu chwilę jeszcze po­
gadamy.

— Siadać — rozkazuje Janek.
Gustlik i Grigorij wprawnie skoczyli do wozu po kole, a To- 

| masz przymierzał się ze stopnia szoferki i spostrzegł we wnę- 
I trzu instrument.

— Harmonia - rozpromienił się, wyciągnął rękę.
- Nie twoja - wstrzymał go Wichura - Już raz na niej gra­

łeś i co z tego wyszło? Leź na górę.
— Pomału — poprosił stary.
Podszedł do syna, wspiął się na palce, pocałował go w 

czoło, medalik na sznurku zawiesił na szyi, przeżegnał krzy­
żem, a potem, chwyciwszy za wystającą kierownicę, ściągnął 
z ciężarówki rower.

— Panie, co pan? — zaprotestował Wichura.
— Przecież mój — odpowiedział. Czereśniak — Tam na barce 

ja go tylko pożyczyłem panu kapralowi. Kapelusz też może się 
| znalazł...

Zatrzaskując ze złością drzwiczki Wichura stuknął się w gło­
wę. Syknąwszy z bólu poszperał w szoferce i ruszając wyrzu­
cił przez okno kapelusz. Chłop podniósł go z zadowoleniem, 

I trzepnął o kolano, wdział na głowę i prowadząc rower pod­
szedł do generała, znowu coś^mu zaczął tłumaczyć.

Dnia następnego o świcie Czereśniak był już na punkcie 
kontrolnym przy wyjeździe z Gdańska. Czerwienił się tu szla­
ban, żółcił drogowskaz, czerniała drewniana budka dla cze- 

I kojących okazji żołnierzy. Stary chłop lewą ręką trzymał kie­
rownicę roweru, w zębach wodze, a prawą pokazywał doku­
menty kontrolującym go wspólnie oficerom: polskiemu i ra­
dzieckiemu.

— 50 — 
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dowymi bajeczkami opinia 
USA dowiedziała się wówczas 
ze zdumieniem, że za działał 
nością NFW stoją szerokie ma 
sy narodu wietnamskiego, bez 
czego te sukcesy militarne by­
łyby nie do pomyślenia. Że 
dalej fikcją jest, jakoby wal­
ka ta była ,,zdalnie kierowa­
na” z Hanoi i wreszcie, że kii 
ka sajgońska, wspierana tak 
hojnie dolarami i bronią przez 
Stany Zjednoczone, nie repre­
zentuje w Wietnamie Połud­
niowym nikogo oprócz samej 
siebie. Upadły więc mity ma­
jące służyć Waszyngtonowi za 
pretekst do uchylania się od 
podjęcia rozmów z Narodo­
wym Frontem Wyzwolenia — 
prawdziwą reprezentacją tego 
kraju, sprawdzającą się w co­
dziennej walce z wrogiem.

Zapoczątkowany zwycięską 
ofensywą nowy etap tej walki, 
kiedy Armia Wyzwolenia pro 
wadzi działania zaczepne, a 
ludność obszarów podlegają­
cych jeszcze władzy Sajgonu 
i USA powstaje przeciwko 
swoim ciemiężycielom, przy­
niósł rezultaty. Uwieńczeniem 
wieloletnich wysiłków, ofiar­
ności i bohaterstwa narodu 
wietnamskiego na północ i po 
łudnie od 17 równoleżnika są 
rozmowy paryskie z udziałem, 
jako równorzędnych stron, de­
legacji Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu i NFW, roz 
mów do których mały, dziel­
ny kraj dalekiej Azji zmusił 
najpotężniejsze mocarstwo 
świata kapitalistycznego, (jr)

Poniżej drukujemy fragment 
jednej z prac nadesłanych na 
konkurs pt. „W 50 rocznicę 
Powstania Wielkopolskiego”. 
Autor pracy kryje się pod 
kryptonimem „Jeden z wielu”. 
Akcja fragmentu rozgrywa się 
w Poznaniu na początku 
grudnia 1918 roku, a więc 
jeszcze przed wybuchem Po­
wstania Wielkopolskiego.

Jeden z naszych spiskow­
ców Wojtek Łuczak 
przyjechał do nas samo­
chodem ciężarowym. Razem z 

nim był jakiś legionista. Opo­
wiadał nam, że w Kaliszu or­
ganizuje się wojsko polskie, 
które chce wkroczyć do Poz­
nańskiego i przepędzić Niem­
ców. Podobało się to nam i by 
libyśmy gotowi w pełnym uz­
brojeniu pojechać do Kalisza, 
gdyby nie przybył w trakcie 
tej rozmowy nasz komendant 
i przekonał nas, że będziemy 
więcej tutaj potrzebni, bo w 
niedługim czasie zostanie wy­
dany rozkaz do powstania. Ja­
koś szybko tę sytuację opano­
wał i znów nas wszystkich do 
siebie przekonał.

Przedstawił nam nowe zada 
nia, jakie nasz wydział wywia 
dowczo-wykonawczy będzie 
miał do wykonywania. Poza na 
szą kompanią wywiadowczo- 
wykonawczą, którą prowadził 
brat, została zorganizowana 
druga komoania, której komen 
dantem był Jan Kąkolewski.

Wszyscy spiskowcy zostali te 
raz ewidencyjnie przydzieleni 
do 2 kompanii „Wach u. Si- 
cherheitsdżenstu” (tajnej kom­
panii P. O. W. pod dowódz­
twem Edmunda Krauzego w 
reducie Rauch). Odpowiadał 
nam ten przydział, bo od tego 
czasu dostawaliśmy żołd w wy 
sokości 5 marek dziennie. Na­
leżąc do 2 kompanii służby bez 
pieczeństwa, zostałem odko­
menderowany do służby w ko 
mendzie miasta, gdzie Hiero­
nim Grześkowiak pełnił funk­
cję głównego kierownika służ­
by bezpieczeństwa.

Tutaj otrzymałem legityma­
cję urzędnika władzy bezpie­
czeństwa Wydziału Bezpieczeń 
stwa przy Radzie Robotników 
i Żołnierzy (Sicherheitsbeam- 
ter des Arbeiter und Solda- 
tenrates). Główne nasze biura 
znajdowały się w dawniejszej 
komendzie miasta na placu 
Wolności. Do podobnych prac 
brat skierował jeszcze kilku 
spiskowców. Ja pracowałem z 
Zygmuntem Kochańskim i Al 
fonsem Kowalskim.

Powierzono naszej pieczy re 
jon na Jeżycach, a zwłaszcza 
mieliśmy pilnować bogato zao 
patrzone magazyny urzędu u- 
mundurowania. Warty do pil­
nowania magazynów, wysta­
wiało wojsko składające się z 
żołnierzy wojsk 47 puł­
ku piechoty albo wojsk 
lotniczych na Ławicy. Żoł­
nierze tych wojsk to 
Niemcy, czekający na zdemobi 
lizowanie. Do naszego obowiąz 
ku należało w dzień i w nocy 
przeprowadzać inspekcje wart 
i kontrolować każdy pojazd,

POTYCZKA
Pamiętnik powstańca wielkopolskiego

który z tego terenu wyjeżdżał. 
Poza tym pilnowaliśmy maga­
zyny w hali Zepelina, która 
znajdowała się na polach U- 
multowa. W ten sposób nie u- 
dawało się Niemcom nic wy­
wieźć z tych magazynów.

W tej mojej podwójnej roli 
znalazłem się nieraz w krop­
ce. W dniu 4 grudnia 1918 r. 
zostałem wezwany do mojego 
komendanta na nasz posteru­
nek, który się znajdował przy 
ulicy św. Marcina, narożnik 
ulicy Wysokiej (obecnie Czer­
wonej Armii i Szymańskiego). 
Chodziło o przewiezienie cięż­
kiego kulomiotu maszynowego 
do naszego posterunku. W mię 
dzyczasie zostało trzech in­
nych spiskowców wysłanych 
po ten kulomiot. Była godzina 
wieczorna, jak spiskowcy prze 
wozili dorożką konną kulo­
miot. Pech chciał, że dorożkę 
zatrzymał patrol niemiecki, 
który ich odstawił do Prezy­
dium Policji, o czym nie wie­
dzieliśmy. Koło godziny 20 za­
częło nas to niepokoić, że spis­
kowcy długo z kulomiotem nie 
przyjeżdżają. W tym dniu by­
ło na posterunku około dwu­
dziestu spiskowców poza ko­
mendantami. Sytuacja stawała 
się dla nas niejasna, wobec cze 
go wysłano patrol na zwiady. 
Po pewnym czasie patrol wró­
cił z wiadomością, że w kie­
runku naszym maszeruje kom 
pania żołnierzy. Był to oddział 
szowinistów niemieckich 6 
pułku grenadierów i lotników. 
Trzeba było z naszego poste­
runku prędko usunąć karabiny 
i amunicję. W tym czasie kie- 
dyśmy przez podwórze na u- 
licę Szymańskiego wynosili 
broń i amunicję, wyszedł brat 
na ulicę Wysoką przed bramę 
wejściową naszego posterun­
ku. Z ulicy św. Marcina ma­
szeruje na ulicę Wysoką (Ho- 
hegasse) oddział Niemców. 
Przed domem, w którym urzę 
dujemy, zatrzymał się. Oficer 
tego oddziału rozgląda się i 
skierował kroki do wejścia, 
przed którym brat stoi, zagra 
dza Niemcowi wejście i p'yta: 
„dokąd?” Oficer odpowiada, że 
tutaj gdzieś ma swoją kryjów 
kę uzbrojona banda, więc ma 
rozkaz ją aresztować. Brat od 
powiada, że tutaj nic takiego 
nie ma i przeszkadza mu 
wejść do bramy. Oficer chce 
jednak przemocą wejść i chwy 
ta za broń. W tym momencie 
brat uderza w jego rękę, trzy­
mającą broń. Pada strzał i zno 
wu potem rozkaz: „Laden und 
sichern!” (ładować broń).

Odbywało to się w dość du­
żych ciemnościach, bo ulicz­
na lampa gazowa stała na na­
rożniku ulicy Czerwonej Ar­
mii. Ja na rozkaz ładuj broń 
— podbiegłem w pokoju do 
okna i lekko uniosłem żaluzję. 
Widzę, że w kierunku ulicy Ar 
mii Czerwonej stoją niemieccy 
żołnierze, biorę ręczny granat 
i rzucam w ich kierunku na 

oślep. Padają do nas strzały. 
Do wejściowej bramy zbliżył 
się Wałek Konieczny i strzela 
przez wybite okno na oślep, a 
reszta spiskowców usuwa 
wszystko z lokalu. Lokal już 
jest pusty i wszyscy wycofu­
jemy się przez podwórze na 
ulicę Romana Szymańskiego.

Brat po oddaniu nam ostatnie 
go rozkazu, przez podwórze 
wyszedł na ulicę Czerwonej 
Armii i pospieszył do Zielonej 
Kawiarni na ulicę Wrocław­
ską. Wiedział, że znajduje się 
tam grupa Peowiaków Józefa 
Sporakowskiego. Byli tam też 
Kalinowski, Wilkanowicz, Wi­
za, Andrzejewski i Grzybowski. 
Cała ta grupa pospieszyła, że­
by nas z tej opresji wybawić. 
Ob. Wiza był członkiem Rady 
Robotników i Żołnierzy, i stale 
chodził z czerwoną opaską na 
rękawie. Wielu spiskowców 
posiadało czerwoną opaskę i w 
razie potrzeby ją zakładało. W 
tej grupie założył sobie opaskę 
Sporakowski, Kalinowski i 
brat. Po przyjściu na miejsce 
widzieli żołnierzy niemieckich, 
ukrytych po bramach i pod mu 
rami budynków. Oficer na wi 
dok przedstawicieli z opaska­
mi — Arbeiter und Soldatenra 
tu zbliżył się do nich i przed­
stawił swoje żądanie oraz sy­
tuację, jaka sie wytworzyła. 
Przedstawiciel Rady Robotni­
ków i Żołnierzy ob. Wiza dał o- 
ficerowi rozkaz zwołać zbiór­
kę a sprawę tego zajścia za­
raz zbada. Brat w asyście Wi-

NASZE ROZMOWY

W Parzęczewie gospodarują 
także wolnym czasem

Zaczęliśmy rozmowę od pyta­
nia, co się dzieje w PGR zimą. 
Czesław Stachowiak, tutejszy sto­
larz i jednocześnie przewodniczą­
cy Rady Zakładowej Przedsię­
biorstwa Wieloobiektowego PGR 
w Parzęczewie, zaczął wymieniać 
liczne obowiązki załogi, ale na­
pomknął, że jest to okres względ 
nego spokoju w pracy. Stąd i 
czas na dokształcanie dla zdoby­
cia kwalifikacji robotnika rolne­
go, a zatem także szansa więk­
szych zarobków dla szesnastu 
uczących się. I tak zeszliśmy na 
sprawy socjalno-bytowe załogi 
Parzęczewa, jednej z wielu w po­
znańskich PGR.

— U nas bardzo liczy się 
czas. Zawsze go mało przy 
pracy w polu, więc szanuje­
my wolne chwile, żeby dać 
wytchnienie ludziom. Teraz 
na przykład organizujemy w 
szkole półkolonie zimowe na 
okres ferii. Chcemy dać zaję 
cie i rozrywkę dzieciom i wię 
cej czasu rodzicom.

Myślimy o tym zresztą ca­
ły rok. Wraz z dyrektorem 
gospodarstwa doszliśmy do 
wniosku, że można w przy­
szkolnej świetlicy zorga­
nizować całodzienne wyżywię 
nie dla dzieci, finansowane 
częściowo z funduszów socjal­
nych PGR. Korzyść wyszła z 
tego potrójna: przedłużyliśmy 
pobyt dzieci w szkole, gdzie 
mają obiad i nadzór nauczy 
cielski nad odrabianiem lek­
cji i innymi zajęciami, rodzi 
com ubyło nieco trosk o po­
ciechy, zaś nasze kobiety na 
brały ochoty do pracy w PGR. 
Z tego mieliśmy dalsze korzy 
ści. Jak w roku ubiegłym by­
ły kłopoty z wybieraniem 
ziemniaków, bo brakowało lu 
dzi i szukaliśmy ich aż w Ko 
ścianie, tak w tym roku, dzię 
ki pomocy kobiet daliśmy so 
bie radę sami, choć zbiory by 
ły większe. Mamy przecież 
pierwsze miejsce w skali wo­
jewódzkiego Zjednoczenia nie 
tylko w zbiorach ziemniaków 
— 257 kwintali z hektara, ale 
i w burakach cukrowych, któ 
rych uzyskaliśmy 448 kwintali 
na hektar.

— Osobliwa to kolejność dzia 
łania: od gospodarowania cza­
sem, do lepszych wyników pro­
dukcyjnych...

— A jednak prawda. Żeby 
ludzi zatrzymać na polu w cza 
sie żniw, żeby ograniczyć im 
czas na pracochłonne domowe 
obowiązki, dowoziliśmy im na 
nrzykład bezpłatne obiady. 
Więc zostawały nawet kobie- 

zy i oficera udał się do lokalu 
spiskowców, a po drodze gło­
śno wołał: „Nicht schiessen, 
Parlamentar!” (nie strzelać par 
lamentariusz!). Po wejściu do 
naszej placówki, stwierdzono, 
że lokal pusty i nikogo nie ma. 
Brat chcąc się zorientować, 
gdzieśmy się podziali, udał się 
na podwórze budynku po­
nownie nawołując, aby nie 
strzelać.

W tym czasie byliśmy na 
podwórzu od strony ulicy Szy 
mańskiego, dwójkami już nie­
którzy spiskowcy opuścili po­
dwórze. Ja usłyszawszy głos 
brata, ruszyłem od razu ulicą 
Szymańskiego do ulicy Wyso­
kiej. Gdy doszedłem do wej­
ścia naszego lokalu zastałem 
tam już brata, do którego pod 
szedłem i zameldowałem krót 
ko nasze wycofanie się. Brat 
podał to dalej ob. Wizie. Ten 
zorientował się, że wszystko 
jest w porządku, i dał oficero­
wi rozkaz odmaszerowania. Z 
tej małej potyczki wszyscy na­
si spiskowcy wyszli cało, 
Niemcy natomiast, tak jak ofi 
cer Wizie zameldował, mieli 
dwóch lekko rannych. Po tym 
zajściu nasz oddział jak i Ką­
kolewskiego musiał miejsce 
swojego posterunku zmienić. 
Brat ze swoim oddziałem prze 
niósł się na Dolną Wildę do 
Golana, Kąkolewski ze swoim 
oddziałem do sali Dominikań­
skiej.

„JEDEN Z WIELU*

ty. Wszyscy pracowali, spo­
kojni o dzieci w szkolnej 
świetlicy i o własny żołądek. 
Takie możliwośoi ludzie mają 
zresztą cały rok. Mamy sto­
łówkę z .całodziennym wyży­
wieniem, korzystają z niej sa 
motni, lub gdy choroba przyj­
dzie komuś do domu.

— A więc dobrze przemyśla­
ny program poprawy warun­
ków życia w PGR. Co się zmie 
ni w innych jego dziedzinach? 
— Chcemy założyć wszyst­

kim rodzinom kuchenki gazo 
we. To też oszczędność czasu. 
Odnowiliśmy ludziom więk­
szość mieszkań, choć nadal są 
kłopoty z remontami, bo na­
sza brygada remontowa ma za 
dużo roboty. W 1967 r. odda­
liśmy 8-rodzinny blok w Pa­
rzęczewie, niedawno drugi — 
w Puszczykowie. Nasi pra­
cownicy mieszkają już przy­
zwoicie, jest wodociąg, są ła­
zienki w domach. Jak trzeba, 
dajemy większe mieszkania, 
to taka własna gospodarka lo 
kałowa, w drodze wymiany. 
Ludzie otrzymali w tym roku 
7 nowych budynków na włas 
ny inwentarz, zbudowaliśmy 
im 3 piwnice. Wiosną trzeba 
się jeszcze wziąć do tynkowa 
nia, żeby domy lepiej wyglą 
dały. Kultura u nas niby jest, 
bo co rusz na chałupie stoi 
antena telewizyjna, ale jest i 
nieporządek. Zwłaszcza te 
szopki, każda stara, każda in­
na.

— Właśnie kultura. Wozicie 
pracowników do opery, do tea­
tru?
— Kiedy jest telewizja? Ru 

szyć im się nie chce do mia­
sta. Nawet na urlop wolą zo­
stać w domu. Zresztą mają 
stały kłopot z inwentarzem...

Istotnie, świnki, kury, które 
mają w swych zagrodach, przy­
wiązują ich jeszcze do domu, jak 
niegdyś do ziemi byli przywiąza­
ni. To jeszcze tradycyjne zniewo­
lenie współczesnego rolnika. Kon 
trastuje z tym telewizor — obok 
pralki, motocykla — ambasador 
nowoczesności gospodarowania 
czasem. Ale ludzie z Parzęczewa 
nie mają już koni, krów, otrzy­
mują przecież mleko z PGR. Mó­
wią nawet — że nie chcą mieć, 
tak żyć wygodniej. Obok trakto­
rów, nowych zautomatyzowanych 
obór, jest to widomy znak no­
wych czasów i... czasu wolnego, 
dla przeciętnego robotnika z 
PGR.

Rozmawiał: ZBILUT SĘK
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W Poznaniu powstanie miastaczlco uniwersyteckieMa miarę naszej epoki
Jest to przedsięwzięcie na 

miarę naszych czasów. 
Co prawda znajduje się 

ono dopiero w sferze projek­
tów i planów, ale każdy prze­
cież wie, że najmniejszą nawet 
budowę najpierw trzeba zapro 
jektować, a jeszcze wcześniej 
zaplanować. Od tego też rozpo 
częto realizację wielkiego, 
wręcz gigantycznego zamierzę 
nia: budowę ośrodka uniwersy 
teckiego w Poznaniu na Marce 
linie. Zajmie on obszar 50 he­
ktarów na terenie, którego gra 
nicami będą dwie schodzące 
się z sobą, pod kątem nieco 
mniejszym od prostego, ulice 
Bułgarska i Świerczewskiego. 
Dzisiaj jest tam właściwie 
szczere pole. Jak się dowie­
dzieliśmy od arch. Stefana Zie 
leśkiewicza, sekretarza organi­
zacyjnego konkursu SARP nr 
410, w marcu 1968 roku poz­
nański Oddział Stowarzysze­
nia Architektów Polskich za 
zgodą Ministerstwa Budownic 
twa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, w porozumie­
niu z Ministerstwem Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, na zle­
cenie Zarządu Inwestycji 
Szkół Wyższych w Poznaniu 
ogłosił konkurs otwarty na 
koncepcyjny projekt urbani­
styczno-architektoniczny O- 
środka Uniwersyteckiego. Re­
ktor UAM prof. dr Czesław Łu 
czak w piśmie adresowanym 
do architetków pisał wówczas 
m. in.:

„Oczekujemy projektu, któ­
ry pozwoli na stworzenie naj­
lepszych warunków dla nau­
czania uniwersyteckiego i dla 
badań naukowych, który poz­
woli zaspokoić potrzeby stu­
diującej młodzieży. Pragnie­
my, by w parze z praktycyz- 
mem użytkowym szedł wdzięk 
linii architektonicznej, by mło 
de umysły kształcące się na na 
szym Uniwersytecie, były wra 
żliwe na piękno kształtu i ko 
loru (...) Niech Wasza wizja ur 
banistyczna stworzy pomnik 
harmonizujący z architektu­
rą starego i nowego Pozna­
nia”.

Powstanie wiec w Poznaniu 
dzieło, które „służyć będzie ku

LITERATURA
SPOŁECZNO-POLITYCZNA

Stanisław Krzykała — „Rady 
delegatów na Lubelszczyżnie 
1918—1920”. Wyd. Lubelskie, str. 
283. zł 35. '

Jerzy Ładyka — „Dembowski”, 
seria „Myśli i ludzi”. Wiedza Po­
wszechna, str. 253, zł 15.

REPORTAŻ
Wojciech Kubicki, Eugeniusz 

Waszczuk — „Odra. polska rze­
ka”. Książka i Wiedza, str. 421, 
zł 30.

Janusz Rolicki — „Z życiem pod 
pachę”. Iskry, str. 237, zł 10.

NAUKA
Eugene Ackerman — ,Zarys bio 

fizyki”. PWN. str. 565. zł 75.
Piotr Antoni Piotrowski — „Or­

ganizacja pracy nauczyciela polo­
nisty”. PZWS. str. 236 zł 15.

Antoine Bonnesource — „Parlez 
avec nous” nauka j. francuskiego 
z płyt dla zaawansowanych. Wie­
dza Powszechna, sftr. 308, zł 21.

Harlow Shapley — „Galaktyki”, 
„Biblioteka Problemów”. PWN. 
str. 251, zł 30.

Charles Gallenkamp — „Majo­
wie”, „Biblioteka Problemów”. 
PWN, str. 292. zł 33.

KRYTYKA 
Jean-Paul Sartre — „Czym jest 

literatura?” „Biblioteka Krytyki

Nie ma już książki o Powstaniu
Z wielkim zainteresowaniem powitałem podobnie zresztą 

jak wielu moich znajomych wiadomość o ukazaniu się na­
kładem „Wydawnictwa Poznańskiego” pracy zbiorowej pod 
redakcją Zdzisława Grota „Powstanie Wielkopolskie 
1918—1919”. I oto spotkała nas bardzo przykra niespodzian­
ka. Książka ta w parę dni zaledwie po ukazaniu się jest już 
praktycznie nie do nabycia w Poznaniu. Tajemnicę tak szyb­
kiego zniknięcia z półek wyjaśnia nakład — 2 700 egzempla­
rzy. Wydanie tego typu dzieła w tak niskim nakładzie wy- 
daje się grubym nieporozumieniem. Nie wiem, czy wpłynęło 
na to stanowisko Wydawnictwa, czy też Domu Książki. Moż­
na więc chyba spodziewać się, że wydawnictwo naprawi swój 
błąd i wznowi w większym nakładzie edycję.

B. K
(nazwisko i adres znane redakcji)
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pożytkowi pokoleń”. Koszt bu 
dowy całego miasteczka uniwer 
syteckiego wyniesie ponad 1 mi 
liard złotych. Budowę ma się 
rozpocząć w 1970 roku; trwać 
będzie ona 15 lat. Na razie jed 
nak jury, któremu przewodni 
czy architekt Jerzy Schmidt 
(sędzią referentem jest arch. 
Józef Maciejewski) ocenia pro 
jekty nadesłane na konkurs. 
Rozstrzygnięcie nastąpi w 
tych dniach 21 lub 22 grudnia 
br. Potem od 23 grudnia 1968 
do 6 stycznia 1969 w hali MTP 
nr 43 odbędzie się wystawa 
prac nadesłanych na kon­
kurs zakończona publiczną dy 
skusją. Nagrody są jak na na 
sze warunki wyjątkowo duże 
i świadczą o wadze przedsię­
wzięcia. I nagroda wynosi 
120 000 zł, II — 90 000 zł, III — 
70 000 oraz 120 000 zł na wyró 
żnienia za całość lub elementy 
prac konkursowych.

Powierzchnia użytkowa wszy 
stkich obiektów Miasteczka 
wynosić ma przeszło 259 000 
m kw. Najwięcej miejsca prze 
znacza się Bibliotece Głów­
nej — 33670 m kw. Instytut Fi 
zyki otrzyma 20 000 m kw. Col 
legium Philosophicum 19 900 
m kw. a Collegium Chemicum 
18940 m kw. Program przewi­
duje także zlokalizowanie tu 
wszystkich pozostałych obie­
któw UAM, a więc Collegia: 
Biologicum, Geographicum. Ma 
thematicum, Juridicum, Stu­
dium Wychowania Fizycznego 
z salami gimnastycznymi i kry 
tą pływalnią, Studium Wojsko 
we, drukarnię. Studium Języ­
ków Obcych, rektorat, aulę, 
pływalnię otwarta, parkingi, 
a poza tym: domy studenckie 
na 4 500 miejsc (o łącznej po­
wierzchni użytkowej ponad 
45 000 m kw.), stołówki na 
6 600 konsumentów, boiska 
sportowe, zieleń itd. Nie sposób 
tu nawet pobieżnie omówić 
wszystkie założenia. Na przy­
kład szczegółowy program In­
stytutu Fizyki przewiduje po 
mieszczenie dla 11 katedr, z 
których każda obejmuje po kil 
ka zakładów, znajdzie się tu 
też kilkanaście pracowni, bi­
bliotek, audytoria, kabiny, pa-

X
Współczesnej”. wybór szkiców.
PIW str. 455, zł 30.

..Współczesne teorie filmowe” — 
praca zbiorowa. Wyd. Artystyczne 
i Filmowe, str. 259. zł 60.

LITERATURA PIĘKNA
Laszlo Nemeth — „Grzech”, se­

ria „Nike”. Czytelnik, str. 700. 
zł 34.

Kornel Filipowicz — „Dziewczy­
na z lalką czyli o potrzebie smut­
ku i samotności”. Wyd. Literac­
kie. str. 198 zł 10.

Kornel Filipowicz — „Opowiada 
nia wybrane”. Wyd. Literackie 
Str. 380. zł 35.

Genowefa Czubakówna — „W 
habicie”. Ludowa Sp. Wyd., str. 
225. zł 15.

Julian Kawalec — „Szukam do­
mu”. PIW str. 117. zł 10.

Cezar Petrescu — „Fram niedź­
wiedź polarny”. Iskry, str. 282 
zł 20.

INNE
Zdzisław Libera — „Zygmunt 

Krasiński”, z cyklu „Małe portre­
ty literackie”. PWN. str. 80. zł 20. 

Jan Panfil — „Pojezierze Ma­
zurskie”, seria „Przyroda polska”. 
Wiedza Powszechna, str. 208 zł 24.

wilony, magazyny itp. W su­
mie pomieszczenia naukowe In 
stytutu zajmą ponad 7000 m 
kw, pracownie dydaktyczne 
4000 m, sale wykładowe 1500 
m kw. biblioteka 870 m kw., 
klub 120 m kw., a pomieszczę 
nia specjalne 1950 m. kw.

Podstawowym zadaniem kon 
kursu jest sprecyzowanie naj­
właściwszej pod względem 
funkcjonalnym, ekonomicz­
nym i plastycznym ostatecznej 
koncepcji urbanistycznej — ar 
chitektonicznej miasteczka uni 
wersyteckiego. W miarę budo­
wania obiektów cały UAM ze 
wszystkich swoich • obecnych 
pomieszczeń nie wyłączając 
tych najnowszych np- Colle 
gium Philosophicum, przeno­
sić się będzie stopniowo na 
Marcelin.

Organizatorzy konkursu do 
warunków dołączyli program, 
który opracowano na podsta­
wie aktualnych przewidywań 
rozwoju nauki i dydaktyki uni 
wersyteckiej. Mało tego, W 
warunkach konkursu zapropo­
nowali uczestnikom maksy­
malnie elastyczne potraktowa­
nie ukształtowania przestrzeń 
nego, żeby przy szczegółowym 
projektowaniu obiektów prze­
widzianych do realizacji po ro 
ku 1971 mogły nastąpić ewentu 
alne korekty. Nikt bowiem nie 
może już teraz dokładnie prze 
widzieć, jakie do 1985 roku na 
stąpią zmiany, jak daleko pój 
dzie postęp nauki i techniki, 
jak sie zmienią metody dyda­
ktyki. Co dzisiaj wvdaje się 
szczytem postępu w latach o- 
siemdziesiątvch może się oka­
zać już przestarzałe. A prze­
cież miasteczko ma służyć na­
uce i dydaktyce przez dziesiąt 
ki lat.

Trzeba tu więc nie tylko 
wielkiej wyobraźni i rozma­
chu architektów, ale także o- 
gromnej odpowiedzialności i 
niezwykłej śmiałości w podej­
mowaniu decyzji najpierw 
członków jury konkursowego, 
a potem tych, którzy będą prze 
sądzać o realizacji poszcze­
gólnych obiektów. Prawdę mó 
wiąc. miasteczko uniwersytec­
kie Poznania, to obiekt, w któ 
rym ucieleśniać się ma rola na 
uki i nauczania w socjalistvcz- 
nym państwie roku niemal 
2000. Służyć będzie to mia­
steczko szczytnym celom je­
szcze długie dziesięciolecia po 
2000 roku.

Czy konkurs spełni oczeki­
wania? Czy rzeczywiście przy­
niesie rozwiązania na miarę e- 
noki9 Przekonamy się o tym 
wkrótce.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Tristan i Izolda”, najbar­
dziej romantyczna z oper 
fi R. Wagnera, powstała z 

namiętnej miłości kompozytora 
do żony przyjaciela, Matyldy We- 
sendonk. Mieszkając przez lat 
kilka w Zurichu, w domu sąsia­
dującym z willą poetycznej Pani 
Matyldy, zaczął kompozytor snuć 
pierwsze szkice dzieła o parze 
nieszczęśliwych kochanków. Wą­
tek opowieści przeniesiony został 
ze starych podań celtyckich, po­
chodzących aż z XII wieku. „Tri­
stana" nazwie historia: koroną 
twórczości wagnerowskiej. Styl 
harmoniczny opery wywarł znacz­
ny wpływ na następne pokolenia 
twórców (R. Strauss, Schoen- 
berg i inni). Już w swych znacz­
nie wcześniejszych opusach zer­
wał Wagner z tradycyjnym po­
działem na osobne numery arii, 
duetów i ansamblów. Przeobra­
ził śpiew w falujący ciąg recyla- 
tywów. Wydobył maksimum z par 
tii orkiestralnej, traktowanej sym­
fonicznie.

Ekstatyczna muzyka wagne­
rowska jednak nie należy wcale 
do łatwych dla przeciętnego by­
walca operowego. Wymaga od 
słuchacza wysiłku, wsłuchania się, 
przemyślenia tekstu nawet od 
strony filozoficznej. Za Scho­
penhauerem sugeruje nam kom­
pozytor swa pesymistyczna ideę: 
świat krainą cierpienia, radości 
nie osiaga się za życia, najwięk­
szym szczęściem - śmierć. „Trista­
na” wystawiła Warszawa blisko 
pól wieku temu. Państwowa Ope-

Kryzys walutowy na Za­
chodzie, którego pełne 
skutki trudne są jak na 
razie do przewidzenia, objawił 

z całą ostrością niedomagania 
całego systemu gospodarczego 
krajów kapitalistycznych- Czo 
łowe kraje świata imperiali­
stycznego w dużym stopniu za 
wdzięczają swój wysoki stan­
dard właśnie systemowi finan 
sowemu, który obecnie uległ 
zachwianiu. Cały bowiem han 
del zagraniczny (jak i zresztą 
inne transakcje międzynarodo 
we) na Zachodzie, opiera się 
na stałym kursie wymienial­
nych walut, określanych w sto 
sunku do dolara, którego z ko 
lei wartość wyrażona jest w 
złocie. W wyniku tego, aż nad 
to często trudności natury wa 
lutowej pociągają za sobą dłu 
gotrwałe, odbijające się prze­
de wszystkim na dochodach 
najniżej uposażonych grup spo 
łecznych. kryzysowe sytuacje 
w gospodarce.

Istnieją co najmniej dwa po 
wody perturbacji finansowo- 
gospodarczych krajów zachod­
nich. Po pierwsze — obroty 
handlu światowego rosną zna 
cznie szybciej niż globalny do 
pływ złota, nie ma natomiast 
żadnego postanowienia, które 
zobowiązywałoby państwa ka 
pitalistyczne do utrzymywa­
nia równowagi ich bilansów 
płatniczych. Drugi powód sta­
nowi główną i być może za­
sadniczą przyczynę obecnej 
kryzysowej sytuacji; wyraża 
się w braku zaufania i nie­
pewności zachodnich konsu­
mentów do przyszłości gospo­
darczej oraz stabilności syste­
mu płatniczego w swoich kra­
jach.

Niepokój taki jest uzasadnio 
ny skoro trudności gospodar- 
cze występują na Zachodzie 
kraj po kraju i ich następstwa 
odczuwają głównie konsumen 
ci. Ich wynikiem jest bowiem 
wzrost cen, fala speku­
lacji oraz podwyższanie 
się podstawowych kosztów 
utrzymania. Mimo drakoń­
skich posunięć rządów podyk­
towanych interesami wielkie­
go biznesu, który chce zacho­
wać swe olbrzymie zyski po­
przez zamrażanie płac i utrzy 
mywanie bezrobocia na naj­
wyższym poziomie, sytuacja e- 
konomiczna nie ulega popra­
wie. Groźba inflacji zwiększa 
niepokój; popyt osiąga nie no­
towane od dawna rozmiary. A 
oto przykłady zaczerpnięte z 
kilku krajów.

Aby znaleźć wyjście z obe­
cnych tarapatów finansowych 
Wielka Brytania pre­
feruje zwiększenie eksportu i 
zmniejszenie wielkości spoży­
cia wewnątrz kraju. Prasa bry 
tyjska informuje Anglików, że 
czeka ich „długa i ciężka zi­
ma oraz nowe podwyżki cen 
tysięcy artykułów”. Od sierp­
nia ceny idą w górę. Najszyb­
ciej drożeją ubrania, obuwie i 
sprzęt gospodarstwa domowe­
go. Mimo to popyt zwiększył

Misterium
romantycznej miłości

ra w Poznaniu odważnie poku­
siła się z kolei o realizację, prze­
cie dysponując dobrą orkiestrą 
i wybitnymi solistami, znającymi 
specyfikę rodzaju wagnerowskie­
go - po „Holendrze” i „Tann- 
hauserze”.

Jakie wrażenia odnieśliśmy z 
poznańskiej premiery? Nie ule­
gający dyskusji geniusz muzycz­
ny Wagnera chyba każdy melo­
man musial wyslyszeć we wzru­
szającej scenie miłosnej I aktu, 
W duecie II, a może najbardziej 
podczas „śmierci Izoldy”. Z punk 
tu widzenia teatralnego zastrze­
żenia budzą monotonne dłużyzny 
recytatywów Izoldy z Brangena 
(I akt) lub zda się niekończący 
monolog Tristana w finałowym 
obrazie. Kompozytor nie liczył się 
absolutnie z percepcją odbiorcy. 
Głoszone rozważania nad sen­
sem istnienia są na pewno cie­
kawe, ale jakże często tłumione 
przez potężną instrumentację 
wagnerowską. Poza tym sądzę, 
że „Tristanowi" przydałyby się 
jeszcze o wiele śmielsze skróty 
niż to u nas poczyniono.

Scenografia nie przydaje ty 
potrzebnego uroku, wprost przy­
tłaczając ponurym kolorytem. 
Brakuje przestrzeni i oddechu. 
Dlaczego Z. Wierchowicz ogra­

Kryzys nie iylŁo wa^atawy

Kosmetyka 
zamiast kuracji

się w porównaniu z analogicz 
nym okresem ubiegłego roku o 
około 50 proc.

Oznaki słabości franka wy­
cieńczonego twardą próbą wio 
sennych strajków wywołały o- 
bawy inflacyjne we Fran­
cji. Okazało się, że mimo pod 
wyższenia podatków dla naj­
wyżej uposażonych grup lud­
ności. oraz cięć w wydatkach 
budżetowych — deficyt wynie 
sie około 14 mld. franków Od 
początku roku do końca paź­
dziernika zwyżka cen wynio­
sła około 4,7 proc. Artykuły 
spożywcze zdrożały o 3,4 proc., 
usługi o 9.6 proc., w tym cen­
nik rozmaitych reperacji do­
mowych o 14 proc. Zwiększy­
ło to jedynie rozmiary zaku­
pów i rozmaitych pokątnych 
inwestycji. Zaczęły się mnożyć 
przypadki ucieczki od franka, 
przez wykupywanie złota o- 
raz wywóz kapitałów za gra­
nicę. W jednym tylko tygod­
niu od 4—10 listopada — jak 
pisał paryski „L’Express” — z 
banku Francji ubyło około 100 
min. dolarów. Słowo dewalua­
cja zaczęło pojawiać się coraz 
częściej na ustach czołowych 
francuskich mężów stanu zmu 
szonych do podejmowania sze­
regu niepopularnych zarzą­
dzeń.

Perspektywy antyinflacyjnej 
kampanii zapowiedzianej przez 
nowy gabinet Włoch nie o- 
studziły niepokojów i panikar 
skich wydatków konsumpcyj­
nych także i w tym kraju. Ce 
ny poczęły wzrastać: na mię­
so. owoce, artykuły pierwszej 
potrzeby- Właściciele motocy­
kli przerzucają się obecnie na 
samochody, w obawie przed 
podwyżką cen tych ostatnich. 
Finansjera włoska nie ukrywa 
także obaw, że system waluto­
wy tego kraju może ulec o- 
gólnym perturbacjom występu 
jącym na Zachodzie. W psy­
chologicznym klimacie kryzy­
su gospodarczego kraj wstrzą­
sany jest falą demonstracji i 
strajków.

W przeciwieństwie do Fran­
cji i Wielkiej Brytanii pro­
blem walutowy Niemiec 
Zachodnich jest wyni­
kiem nadwyżek płatniczych w 
warunkach „przegrzanej” ko­
niunktury. Pozorna pewność 
marki nie uspokoiła bynaj­
mniej zachodnioniemieckich 
nabywców, którzy obawiają 
się, iż zeszłoroczna recesja w 
NRF nie była ostatnią. Sprze­
daż detaliczna wzrosła tutaj o 
prawie 7 proc., od sierpnia br. 
Ludzie wykupują i magazynu­
ją co się da; żywność, sprzęt 
sportowy, tekstylia, aparaty fil

niczyła się tylko do jednego obra 
zu, przez długie 3 akty? Gdzie 
świetliste morze, ogród szczęścia 
i wyspa śmierci? Tymczasem na 
scenie oglądamy ciągle tę samą 
pieczarę, dwie żałobnice i cmen­
tarny kaganek. Oczywiście, kon­
cepcja dyr. R. Satanowskiego 
jako reżysera spektaklu szła po 
linii stworzenia posępnego mi­
sterium, względnie oratorium. 
Stad minimum gestu i ruchu so­
listów. Właściwie kodcert. Szko­
da, że artyści stoją za daleko od 
rampy. Dźwięk często leciał za 
kulisy a słowo ulegało zatarciu.

Premiera „Tristana" trwała 
blisko 4 godziny, jednak ostatecz 
nie pozostawiając uczucie podzi­
wu dla ogromnego wysiłku' ze­
społu i dyrygenta. Wśród soli­
stów szczególnie wykonawcy obu 

/fól tytułowych stanęli przed wy­
jątkowo odpowiedzialnym zada­
niem. A. Kawecka okazała się 
znakomita Izoldą dzięki nieza­
wodnej technice swego śpiewu 
doświadczeniu scenicznemu. Do­
wodem wytrzymałości głosu stał 
się „wielki duet” II aktu, a także 
końcowa „scena śmierci" poda­

mowę i kosmetyki. Ceny tele­
wizorów, samochodów i sprzę 
tu gospodarstwa domowego po 
szły w górę.

Kryzys finansowy podważył 
więc nie tylko zaufanie ludno 
ści do własnych walut, ale i 
wywołał uzasadnione obawy 
przed recesją gospodarczą. Nie 
zależnie bowiem od specyficz­
nych przyczyn doraźnych, któ­
re wywołały obecną sytuację, 
tkwi ona swymi korzeniami 
głęboko w systemie ekonomicz 
no-społecznym Zachodu. Zasto 
sowano wprawdzie „kosmety­
czne środki”, pomagające w za 
łagodzeniu tego rodzaju sytua­
cji, ale okazały się one być sku 
teczne jedynie na krótką me­
tę. Zabiegi finansowo-admini- 
stracyjne zastosowane przez 
poszczególne rządy i między­
narodowych bankierów, zdoła 
ły co prawda do tego czasu 
każdorazowo odsunąć groźbę 
dewaluacji, ale nie uleczyły 
choroby, która ma charakter 
chroniczny, strukturalny.

W prasie ekonomicznej kra 
jów kapitalistycznych rozlega 
ją się ostatnio głosy, żądające 
zmiany parytetu walut mają­
cej być rzekomo skutecznym 
antidotum na obecne trudno- 
ści. Mówi się dużo o „nowym 
Bretton Woods *)  dla całkowi 
tej rewizji systemu walutowe­
go- Tymczasem trudno nie do­
strzec, że obecne realia finan­
sowe są jedynie przejawem 
zjawiska szerszego, material­
nym odbiciem stanu gospodar 
ki. I nawet dewaluacja nie sta 
nowi wyjścia z obecnych tara 
patów, czego doświadczyła zre 
sztą na własnej skórze Wiel­
ka Brytania, której funt-szter 
ling po formalnej dewaluacji 
z ubiegłego roku już ponownie 
chwieje się na niebezpiecznej 
krawędzi.

*) Miejscowość wypoczynkowa w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie w 
roku 1944 ustalono zasady obecne­
go systemu walutowego.

na z jakimś szczególnym uducho­
wieniem, wewnętrznym napię­
ciem, „wyrzeźbiona" we frazowa­
niu. S. Romański zasługuje na 
równe uznanie jako Tristan, któ­
rego wyczerpująca partia wyma­
ga także nie lada kondycji wo­
kalnej. Wspomnijmy choćby dłu­
gi monolog III aktu, wyśpiewany 
z nieomylną muzykalnością (chro 
matyka!). W mniejszych, choć 
ważnych rolach, zaprezentowali 
się: A. Imalska (niestety, tego 
dnia wyraźnie niedysponowana), 
A. Kizewetter( jeszcze dość skrę­
powany jako król Marko), J. 
Czekay (Gorwenal). J. Prząda 
(Melot), A. Ćwieczkowski (pa­
sterz).

Nad całością misterium pano­
wała pałeczka dyrygencka Sata­
nowskiego. Należy właściwie do­
cenić pietyzm w podejściu do roz 
licznych problemów realizacji 
„Tristana". Dyrektor pomagał w 
ułożeniu nowego przekładu, sam 
reżyserował, a szczególnie pre­
cyzyjnie opracował muzycznie. 
Wniknął w odrębny klimat ro­
mantycznego dramatu. Interpre­
tował styl Wagnera z artystyczną 
intuicją. Przyznajmy sprawiedli­
wie, że mimo niektórych zastrze­
żeń, omawiana premiera stała 
się wydarzeniem, które odbije się 
mocnym echem po całym kraju. 
Wśród szerokiej publiczności po­
wstaną na pewno różne kontro­
wersje i dyskusje. Ale chyba do­
brze się stało, że poznaliśmy 
„Tristana”, już ze względu na 
jego znaczenie historyczne.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Wszystko to stwarza realną 
groźbę eksplozji w systemie 
gospodarczo-finansowym na 
Zachodzie. Niebezpieczeństwo 
to sygnalizuje prasa burżua- 
zyjna wielu krajów, nawołu­
jąc rządy do wyciągnięcia kon 
sekwencji z obecnej sytuacji i 
wprowadzenia reform oraz ra-^ 
dykalnych zmian w strukturze 
ekonomicznej. Nie wystarczy 
bowiem kosmetyka, ale czy wie 
le dopomoże także kuracja? 
Najwyżej pozwoli wydo­
być się kapitalistycznemu sy­
stemowi gospodarczemu z os­
trego stadium kryzysu.

JERZY WALASEK
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Echa gigantycznego rajdu Sobiesław Zasada:

Do mety dojechaliśmyLondyn - Sydney
nadludzkim

wysiłkiem woli

mil. Gdyby więc co dobitnie

TO NAJMILSZY UPOMINEKmieliśmy także mnó-Zasada

DUŻY WYBÓR

DO NABYCIA NA
KIERMASZU

Zawo-

Zacięte walki w ligach siatkówki ŻYWE KARPIE
kom-zawsze

PrzeSnręi

razie potrzeby znaj 
dalszych pozycjach

olbrzymią pomocą 
ekip technicznych, 
i helikoptery.

Niektóre firmy wysłały na rajd po to, by w 
po kilka samochodów, m. in. i dujący się na

poznańskiego Grunwaldu, 
dy odbędą się w

Siatkówka należy do tych dyscyplin sportowych, które w naszym 
województwie nie cieszyły się zbyt wielkim zainteresowaniem. W 
ostatnich latach dużo jednak zmieniło się na korzyść i na mecze 
zespołów drugoligowych oraz klas niższych przychodzi

sali przy ul.

Sukces polskiej załogi Sobiesława Zasady i Marka Wachowskie 
go w największym z dotąd rozegranych na świecie rajdzie Londyn— 
Sydney którego trasa wynosiła ponad 16 tys. km, odbił się sze­
rokim echem. Podkreśla się, źe Polacy startowali nie jako kie­
rowcy fabryczni, a więc nie dysponowali tak 
fabryki, jak inni kierowcy, otoczeni opieką 
mających do swej dyspozycji nawet samoloty

Porażka 
polskich piłkarzy
Przebywająca w Południowej 

Amąryce piłkarska drużyna ka­
dry narodowej Polski, rozegrała 
kolejny mecz w Mar del Plata, 
przegrywając z reprezentacją 
Argentyny 0:1 (0:1).

Sekeja zapaśnicza KS Cybina 
crzesza ponad 80 zawodników, se­
niorów i juniorów. Nabór do sek 
eji został wstrzymany gdyż nor­
malny tryb treningów utrudnia 
brak sali. Zapaśnicy, których tre 
nerem jest b. mistrz i reprezen­
tant Polski w wadze ciężkiej Win 
eenty Mąka muszą zadowolić się 
na razie skromną, zbyt małą sal 
ką zakładów fabrycznych. Stara- 
nia o przydzielenie sali gimna­
stycznej na Jeżycach nie dały 
niestety wyników.

21 i 22 reprezentacja zapaśnicza 
Armii Ludowej NRD rozegra dwa 
tneeze w stylu wolnym z drużyną

Marcelińskiej. W barwach gospo 
darzy wystąpi m. in. olimpijczyk 
1 mistrz Polski — Pająk.

Marek Wachowski towarzyszący 
Zasadzie w ostatnim rajdzie w la 
taeh 1946/47 należał do oddziału go 
rzowskiego Motoklubu Unia — Po 
tnań. Takich oddziałów Motoklub 
Unia posiadał w tym okresie kilka 
W miastach powiatowych woje­
wództwa poznańskiego.

Wachowskiego do pierwszego 
kroku motorowego i uzyskania 
prawa jazdy przygotowywał ja­
ko instruktor, znany w okresie 
międzywojennym wyścigowiec i 
rekordzista Polski Michał Nagen- 
gast. (p)

Półfinaliści 
stracili szansa

Na trzech frontach walczyli po
znańscy szachiści o prawo gry w 
finale Indywidualnych Mistrzostw 
Polski na 1969 rok.

Mimo największej liczbowo staw 
ki, startowało aż pięciu reprezen
tantów POZSzach żadnemu z
poznaniaków nie udało się zakwa­
lifikować do głównego turnieju.

Oto pokrótce wyniki półfinałów: 
w Białymstoku awansowali Ję­
drzejek (Kraków), Pytel (Lublin) 
1 Serwiński (Wrocław). Pietrusiak 
(Poznań) zajął dalsze miejsce. W 
Stargardzie awansowali Manaster 
ski (Legnica), Matkowski (Łódź) i 
Gaziorowski (Nowa Huta). Odpa­
dli Nowacki (P) i Ereński (P). W 
Łodzi awansowali Lewi (W-wa), 
Balcerowskl (Łódź) i Dobrzyński 
(Piotrków Tryb.) Bernard (P) i 
Mięsowicz (P) zajęli dalsze miej­
sca.

Definitywnie w 16-osobowym 
finale MP z Poznania zagrają tyl 
ko b. mistrz Polski Zbigniew Do 
da oraz mistrz WŁ Schmidt, (nt)

POZNAŃSKIE ZJEDNOCZENIE

PRZEDSIĘBIORSTW HANDLOWYCH

ZAWIADAMIA że MHD
dla umożliwienia nabycia szerokie­

zawodnicy mogli przyjść z natych 
miastową pomocą swym kolegom 
walczącym o zwycięstwo. Tak np. 
brytyjski kierowca Clark znajdu 
jący się na pozycji lidera otrzy 
mał natychmiast uszkodzoną część 
silnika z samochodu swego kole 
gi. który musiał wycofać się z 
rajdu.

Polacy natomiast mieli zapew­
nioną opiekę jedynie w nielicz­
nych punktach kontroli czasu, a 
poza tym traktowani byli na rów 
ni z innymi, prywatnie zgłoszo­
nymi do rajdu załogami.

W tym świetle zajęcie przez 
naszych zawodników 4 miejsca 
uznać należy za olbrzymi sukces, 
będący wynikiem wysokiej kla­
sy kierowców, a szczególnie wiel­
kich umiejętności dwukrotnego 
mistrza Europy i zwycięzcy ubie­
głorocznego „Gran Premio Argen 
tina” Sobiesława Zasady.

Organizatorzy rajdu podali do 
wiadomości, że ogłoszone nieofi­
cjalne wyniki potwierdzone zosta 
ły przez sędziów za ostateczne.

Uzupełniono również komuni­
kat, dotyczący klasyfikacji w 
punktacji zespołów fabrycz­
nych. Jak się okazało na trze­
cim miejscu znalazła się eki­
pa radzieckiego „Avtoexpor- 
tu”. jadąca na samochodach 
..Moskwicz”. Również i to wyda­
rzenie uważa się za wielką nie­
spodziankę, bowiem radzieckie 
samochody nie uczestniczyły do­
tąd w tak poważnych imprezach. 
Dla uzupełnienia warto dodać, że 
na 56 samochodów, które osiągnę 
ły metę w Sydney radzieccy kie 
rowcy zajęli miejsca: 20 , 22, 33 i 
38. Najlepszy wynik uzyskał kie­
rowca Szawelew — 269 punktów 
karnych, (o-za)

piet widzów.
W wojewódzkiej lidze wydzielo­

nej, w której gra 6 zespołów, ro­
zegrano dotychczas cztery kolejki 
spotkań (w każdej kolejce zespół 
gra dwa mecze). Zaciętą walkę o 
pierwsze miejsce toczą drużyny 
Calisii i Grunwaldu P-ń, które re­
prezentują mniej więcej równy 
poziom i co najmniej o klasę prze 
wyższa ją pozostałe zespoły.

Aktualna tabela ligi wydzielonej 
przedstawia się następująco:

1. Calisia Kalisz
2. Grunwald Poznań
3. Stal Pleszew
4. „Orlik” Bugaj
5. Polonia Piła
6. Skra Wolsztyn
W lidze okręgowej

8
8 
8
8 
8
8

8
7

3 
2
0

24:4
23:8
14:18
13:17
8:21 
8:24

prowadzą ze
społy Tur Turek, Zagłębie Konin 
i Victoria Jarocin. Najlepiej z tej 
trójki prezentuje się zespół z Tur 
ku. który mimo że rozegrał mniej 
spotkań od swoich konkurentów
plasuje się na I miejscu, 
tabela:

1. Tur Turek
2. Zagłębie Konin
3. Victoria Jarocin
4. Zjednoczeni Krot.
5. Noteć Czarnków
6. Stella Gniezno

5
6

7
8

A oto

5
5
5

3
3

15:5
16:5
18:8
12:9
10:16 
10:3

Dnia 17 grudnia 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój drogi mąż i ojciec, prze­
żywszy lat 60

Dr WŁADYSŁAW GULDA 
lekarz weterynarii, 

emerytowany ppułkownik Wojska Polskiego

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 
o godz. 9.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

ŻONA, CÓRKA, SYN 
39079g 39095g

+ Z głębokim bólem serca zawiadamiamy, że 
w dniu 17 grudnia 1968 r. odszedł od nas na 

zawsze, mój najdroższy mąż, kochany tatuś, 
zięć, brat, szwagier, siostrzeniec i wujek

Inż. KLAUDIUSZ GOZDOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 

o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Dębcu, 
ul. Bluszczowa.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, ul. Prądzyńskiego 56 m. 4. 39066g
iar?«ca

W dniu 17 grudnia 1968 r. zmarł

WŁADYSŁAW GULDA
lekarz weterynarii

ordynator Lecznicy dla Zwierząt m. Poznania, 
podpułkownik rezerwy WP, kawaler Srebrnego 
Krzyża Zasługi, Odznaki „Za Wzorową Pracę 
w Służbie Weterynaryjnej” oraz wielu innycu 

odznaczeń.
Pozostawia po sobie niezatartą pamięć szla­

chetnego, dobrego człowieka i oddanego ofiar­
nie swemu powołaniu lekarza.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20. XU. 
1968 r. o godz. 9.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

MIEJSKI ZAKŁAD WETERYNARII
w Poznaniu 390832

Grunwaldzka 13

Po sukcesie S. Zasady jego żona 
Ewa połączyła się z Sydney. Ko­
rzystając z tej okazji z S. Zasadą 
rozmawiał również krakowski ko 
respondent PAP red. St. Habzda.

Na wstępie S. Zasada stwierdził, 
że szczególną dumę i satysfakcję 
przyniosło polskiej załodze uzy­
skanie najlepszych rezultatów na 
ostatnim, najtrudniejszym etapie 
gigantycznego rajdu. Był nim 
wyścig po drogach, a ściślej okre 
ślając bezdrożach australijskich, 
na trasie o długości ponad 1090

podkreślił Zasada — nie pechowe 
defekty hamulców na szosach 
Turcji oraz poważne kłopoty z 
oponami na trasach Azji — Pola 
cy uzyskaliby jeszcze lepszy wy­
nik, a może i zwycięstwo... Ale 
nawet na tym ostatnim, tak po­
myślnym dla nas etapie — mówi

stwo nie przewidzianych trudno­
ści i przeszkód. Oto — na skutek 
wypadku na trasie — zatrzymano 
na starcie 6 samochodów, a wśród 
nich i naszego „Porsche 911 S”. 
Po tym znów wypuszczono wszy 
stkie samochody równocześnie, a 
nie w odstępach 3-minutowych. 
Cóż to było za piekło, przeciskać 
się do przodu, na wąskich i peł­
nych ostrych zakrętów drogach, 
wśród tumanów kurzu, ogranicza 
jących do minimum pole widze­
nia.

Co do siebie — kończy Zasada 
— to razem z Markiem Wachow 
skim zgodnie stwierdzamy, że do 
mety dojechaliśmy jakimś nad­
ludzkim już wysiłkiem woli i oba i 
„przysięgamy” że nie potrafilibyś 
my dalej ujechać ani kilometra. 
Nawet teraz — choć już od zakoń 
czenia rajdu upłynęło kilkanaście 
godzin i odpoczęliśmy, przespaw­
szy się trochę — czujemy nadal 
szum w głowie 1 jeszcze „rajdo­
wą gorączkę”.

7. AZS Poznań
8. Polonia Leszno
9. Górnik Kłodawa

10. Pocztowiec

4
7
5
7

2
2
1
0

6:8
9:15 
4:13
3:21

Również bardzo zacięte boje to­
czą juniorki walczące w dwóch 
klasach: lidze oraz w klasie A. 
Najlepsze zawodniczki z tych ze­
społów przygotowują się do startu 
w I Centralnych Igrzyskach Mło­
dzieży, które odbędą się w przy­
szłym roku. Dla reprezentacji na­
szego województwa organizowane
będą specjalne zgrupowania 
początku przyszłego roku.

na

2.
3.

5.
6.

1.
2.

Liga juniorek
MKS Znicz I Poznań 
MKS Leszno 
Energetyk Poznań
MKS 
MKS 
MKS

MKS
MKS

3. SKS
4. LZS

Jeżyce Poznań 
Piast Poznań 
Szamotuły

5
5
5
5
5
5

5
4
2
2
1

15:2
13:7
8:9
6:9
6:12
3:12

Klasa A juniorek:
Jeżyce II Poznań 
Znicz II Poznań

Gostyń
Kłos Galowo

5. Budowlani Poznań
6. Sparta Gniezno

4
5

5

3
2
2
2 
0

8:0 >
7:4
5:4
4:5
4:5
0:10

tDnia 18 grudnia 1968 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., moja ukochana żona, na­
sza najlepsza mamusia i babcia, śp.

STANISŁAWA ROSZKIEWICZ
Z domu FORMANOWICZ

długoletnia nauczycielka w Granowie, 
Psarcach i Zielonejgórze

Pogrzeb odbędzie się w Obornikach Wlkp., 
w sobotę, dnia 21 bm. o godz. 15.

W smutku pogrążeni
MĄŻ, DZIECI I RODZINA

Dnia 16. XII. 1968 r. zmarł w wieku 61 lat,
nasz

W 
nika

pracownik

STEFAN KOSMOWSKI
Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow- 
i kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 bm. o godz. 14 
na cmentarzu w Kiekrzu.

' Rodzinie Zmarłego
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

składają:
KIEROWNICTWO — RADA ZAKŁADOWA 

oraz PRACOWNICY
Ośrodka Socjalno - Bytowego PKP w Poznaniu.

39058g

Dnia 17 grudnia 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najdroższy i nigdy nie­
zapomniany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 81

LEON BOGDAŃSKI
emeryt MPK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 
o godz. 12.15 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
CÓRKI Z RODZINĄ

Opalenlcka 23. 39082g

go wachlarza upominków świątecznych n n T 
dnia 22 grudnia 1968 r. rui

go wachlarza upominków świątecznych

W GODZ. OD 10 DO 18
CZYNNE BĘDĄ WSZYSTKIE SKLEPY MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO 

i POWSZECHNY DOM TOWAROWY
Duży wybór towarów zapewni możliwość nabycia przyjemnych upominków

Życzymy pomyślnych zakupów K9966

Bank 
Polska 
Kasa

ZABAWKA POLITECHNICZNA

ZABAWEK POLITECHNICZNYCH:
• modelarstwo kolejowe,
• modelarstwo lotnicze,
• narzędzia do majsterkowania.
• różne zabawki mechaniczne —-

UPRZEJMIE INFORMUJE 
że w niedzielę- przedświąteczną

DNIA 22 GRUDNIA BR.
Ekspozytura w Poznaniu 

przy ulicy Świerczewskiego nr 12

CZYm BĘDZIE 00 GODZ. 10D0J6

ZABAWEK POLITECHNICZNYCH 
w Składnicach Harcerskich 
— Poznań, ul. 27 Grudnia 6 

Poznań, ul. Czerw. Armii 74
KJ892

Polecamy szeroki asortyment towa­
rów, między innymi, o charakterze 
upominkowym krajowej produkcji 
eksportowej oraz zagranicznej — za 
waluty obce i bony towarowe PKO.

ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW!
K9848

Prezydium Rady Narodowej m. Poznania, Wydział 
Budżetowo-Gospodarczy w Poznaniu, plac Kolegiac- 
ki 17 — ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
wykonanie:
— robót posadzkowych, parkieciarskich, elektrycz­

nych, dekarskich, mechanicznych, wodno-kana 
lizacyjnych, malarskich, stolarskich, szklarskich 
i murarskich w gmachu Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania, pl. Kolegiacki 17 i Ośrodku 
Wczasowo-Kolonijnym w Przesiece.

Termin wykonania prac I, II, III i IV kwartał 1969 
roku.

Oferty w zalakowanych kopertach, należy składać 
w Wydziale Budżetowo-Gospodarczym, pokój 42, w 
terminie do 27 grudnia 1968 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji udzieli Wydział Budżetowo- 
Gospodarczy, pokój 42, tel. 572-81, W. 242.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 gru­
dnia 1968 r. o godz. 10.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, jak również 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K9945

Ogrodnik do ogrodnictwa 
szklarniowego, warzywni­
ctwo, na przedmieście Po 
znania, z nowym miesz­
kaniem, potrzebny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 38968g.

Wózki dziecięce różne 
modele, wielki wybór — 
poleca Brzozowska Po­
znań, Czerwonej Armii 
nr 10. 35760g

Samochody

Ślusarz narzędziowy na 
wykrójniki oraz uczeń — 
potrzebni na stałe. Po­
znań,Żeromskiego 7. 39076;

Okazyjnie sprzedam War 
szawę M-20, maszynę czy­
szczącą 7 Zetor z płu­
giem. Franciszek Pertek, 
Krosinek, p-ta Połajewo,
pow. Czarnków. 1153p

Różne
Tańców uczę. Poznań — 
Mickiewicza 27 m. 7a.

35870g

V Sprzedaż

Wypożyczani zagranicz­
ne suknie ślubne, welo­
ny, nakrycia do chrztu, 
ubrania. Długa 9.

37796g

Wózki dziecięce poleca 
Wytwórnia Poznań. Kwia
towa 12. 33908g

Wypożyczam sagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 37813g

Dnia 18 grudnia 1968 r. zmarła po długich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., moja 
ukochana i troskliwa żona, nasza ukochana 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 79

MARIA ŻUREK
z domu SOSNOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm.
o godz. 
kowie.

Poznań,

11.40 z kaplicy cmentarnej na Juni-

W głębokim smutku pogrążony
MĄŻ Z RODZINĄ

ul. Głogowska 103 m. 13. 39091g

Dnia 17 grudnia 1968 r. zmarła po 
i ciężkiej chorobie, ukochana żona, 
babcia, śp.

HELENA BRYŚ
z domu MARCINKOWSKA

długiej 
matka,

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 
o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Juni-

20 bm.

kowie,
o czym z żalem zawiadamiają pogrążeni w głę­

bokim smutku
MĄŻ, DZIECI I RODZINA

390 53g

Redaguje Kolegium: Marian Flejslerowles (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca, 
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działy: sekretariat redakcji 657-76, w godz. od 9—16; redaktor naczelny 657-76; zastępca red. naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85 . 
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bez wyczekiwania w kolejkach 
polecają sklepy 
Centrali Hybnej

K9785

ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO 
H. CEGIELSKI

w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 223/229 
SPRZEDADZĄ Z MAGAZYNU INSTYTUCJOM 

PAŃSTWOWYM USPOŁECZNIONYM
1 OSOBOM PRYWATNYM
5.000 SZTUK NOWYCH 

OGRZEWACZY ELEKTRYCZNYCH 
na napięcie 750 V, 500 W z możliwością 
przełączania ogrzewacza na napięcie 250 V. 
Gabaryt ogrzewacza 1240 — 206 — 100 mm.

Cena 1 ogrzewacza 1.131,— zł.
Ogrzewacze mogą służyć do ogrzewania ha) 

produkcyjnych, pomieszczeń biurowych, 
laboratoriów i mieszkań.

Zamówienia lub zapytania kierować do Działu 
Kooperacji, pok. 110, telefon 312-31, wewn. 280.

KW6)

Pracownicy poszukiwani
Gminna Spółdzielnia „SamofomAC Chłopska” w 
Łeknie, pow. Wągrowiec — zatrudni natychmiast

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. Wymagane wy­
kształcenie średnie ekonomiczne oraz praktyka 
w zawodzie.

Wynagrodzenie zgodnie z taryfikatorem dla pra­
cowników umysłowych.

Podanie wraz z życiorysem oraz odpisami świa­
dectw kierować pod adresem Gminnej Spółdzielni.

W9844

tW dniu 16 grudnia 1968 r. zakończyła 
pracowite i pełne poświęcenia dla nas 
nasza ukochana matka, babunia, siostra 

cia, śp.
EMILIA BLEWĄSKA

z domu GOLAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu górczyńskim, 
o czym z głębokim żalem zawiadamiają

SYNOWIE, SYNOWA I RODZINA
Poznań, Gwardii Ludowej 30, 
Konin, Nowy Jork.

swoje 
życie, 
i cio-

39050g

tDnia 18 grudnia 1968 r. zmarła w Panu, mo­
ja ukochana siostra, nasza ukochana ciocia

JADWIGA SKRĘTA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona

39101g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
17 grudnia 1968 r. odeszła od nas na zawsze, 
po długich 1 ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa, żona, mat­
ka, teściowa i babcia, przeżywszy 67 lat, śp.

HELENA BODYŁ
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 

o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Junlko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ I RODZINA

Poznań, ul. Czesława 11 m. 8. 39078?
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Piątek

TEATRY
w POZNANIU

Dominika LoJy przełamane

Słońce: 7.59—15.40 Pomyślny przebieg 
kontraktacji

Z teatrem do wsi
Różnorodne formy działania leszczyńskiego aktywu

POLSKI — g. 19.30 „Sonata Bel 
zebuba”; NOWY — g. 16.30 „Kło­
poty zbója Madeja”; OPERA — 
g. 19 „Czarodziejski flet”; OPE­
RETKA — g. 19 „Wesoła wojna”; 
MARCINEK — g. 11 „Najdzielniej 
szy”.

KINA
GNIEZNO Polonia: „Miałem 

19 lat”; KOŚCIAN: „Kasia Bal- 
lou”; LESZNO: „Anna Karenina”; 
NOWY TOMYŚL: „Dżingis Chan”; 
OBORNIKI: „Czterej pancerni i 
pies” i „Bohaterowie Telemarku”; 
ŚREM Klubowe: „Siedmiu w blas 
ku złota”. Słonko: „Stazione ter- 
mini”; ŚRODA: „Dżingis Chan”; 
SZAMOTUŁY: „Lalka”; WĄGRO 
WIEC: „Największe widowisko 
świata” i „Błędne gwiazdy Wiel 
kiej Niedźwiedzicy”; WRZEŚNIA: 
„Twardzi ludzie”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Palestyna”.

KONCERTY

Aula UAM — g. 19.30 — Uro­
czysty koncert symfoniczny dla 
uczczenia 50 rocznicy Powstania 
Wielkopolskiego. Dyrygent — Zdzi 
sław Szostak, soliści: L. Skałba- 
nia (sopran), A. Kawecka (sopran). 
J. Artysz (baryton); połączone 
chóry: Chór Męski „Arion” i Po­
znański Chór Chłopięcy.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — 

g. 13—19.
Historii m. Poznania (Stary Ry 

nek) — g. -10—15.
Historii Ruchu Robotniczego 

(St. Rynek 45) - g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) - g. 11—17.
Narodowe (Al. Marcinkowskiego 

9) - g. 9-15.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna 

nia) — g. 10—17.
Rzemiosł Artystycznych (Zamel 

Przemysława) — do 27 bm. nie­
czynne.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11-18

Muzeum w Rogalinie — g. 9—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—15.

WYSTAWY
Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Pomnik Powstańców Wielkopol­
skich 1918—1919 w Poznaniu” W 
fotografii M. Kucharskiego oraz 
wystawa Z. Warczygłowy „Ma­
larstwo naiwne” — g. 10—2o (do 
4. I. 1969).

Salon ARPO (St. Rynek — Arse 
nał) — Malarstwo Ireny Zmarzlin 
skiej-Dzisiewsk lej - g. 10—18.

Muzeum Narodowe — „Malar 
stwo Jacka Malczewskiego” — g 
9—15.

Muzeum Historii m. Poznania — 
„Józef Struś z Poznania — lekarz 
i uczony Odrodzenia” — g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „KPP, PPR i PZPR w 
Wielkopolsce” — g. 10—18.

RTF (Paderewskiego 7) Ogólno­
polska Wystawa Fotografii Przy­
rodniczej — g. 10—19.

Biblioteka Główna UAM (ul. 
Ratajczaka 38'40) „Dzieje oręża 
polskiego” — g. 8—20.

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
„Salon Jesienny” — g. 10—18 (do 
10. L 1969).

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.20 śląs­
ka Estrada Wojskowa; 8.40 Mel. 
poranne: 9 Dla kl. VII: „Warsza­
wa 29 listopada” — słuch.; 9.30 
Polskie tańce ludowe; 9.40 Dla 
przedszkoli: „Leśna choinka”;
10 „Nieostygłe ślady” — gawęda; 
10.20 Muzyka polska; 10.50 „Zmień 
ne modele” — felieton: 11 Dla kl. 
VII: „Światła widać z daleka”; 
11.20 Co tydzień nowe piosenki; 
11.45 „Postęp w gospodarstwie do 
mowym”; 12.10 Konc. z Polone­
zem”; 13 Dla kl. I—II; „Muzyka 
pyta i odpowiada”; 13.20 Swojskie 
melodie; 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 14 Reportaż literacki: „Sio 
wo o matce”; 14.20 Konc. popo­
łudniowy; 15.05 Dla szkół śred­
nich: „Debussy — w 50 rocznicę 
śmierci” cykl: „Przymierze z mu 
zyką”; 15.30 Dla dzieci „Piosen­
ka — zabawa i ja”; 16 „Popołu­
dnie z młodością”; 18 „Rytmy 
młodych”; 18.40 Muz. i Aktualn.; 
19.05 Moto-kwadrans; 19.20 „Ze wsi 
i o wsi”; 19.35 Konc. życzeń; 20.40 
Konc. Ork. PR i TV; 21.25 „Pięć 
minut o wychowaniu”: 21.30 Lis­
ty z teatru — St. Jaracz; 22 Ma­
gazyn studencki; 23.15 Sonaty wiel 
kich mistrzów; 0.10 Konc. życzeń; 
0.30 Program nocny z Gdańska.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 12.05, 
15, 17.55, 20. 23. 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 „W trosce o nasze 
dziecko”; 8.35 „W imieniu prawa 
w służbie społeczeństwa” — Ma­
gazyn MO; 8.55 Konc. Ork. Man- 
dolinistów; 9.35 Z życia ZSRR; 
9.55 Konc. rozrywkowy; 10,25 
„Opierzony kanarek” — opow.; 
10.50 Muzyka z różnych epok; 
13 Czas dobrych gospodarzy: 13.15 
Komentarz aktualny red. St. Ku 
biaka; 13.25 „Ballada o dzieciach 
— fragm. opow.; 13.45 Pieśni wal 
czącego W’ietnamu: 14.03 Od solis 
ty do orkiestry; 14.45 „Błękitna 
sztafeta”; 15 Konc. z nagrań Chó 
ru a capella PR i IV w Krako­
wie; 15.20 Mel. rozrywkowe; 15.50 
„Maszyno powiedz’”..; 17.10 Pozn. 
koncert życzeń; 17.40 Gra Zespół 
J. Miliana; 17.50 „LZS-owskie 
aktywa” — aud. sportowa; 18.15 
„Wielkopolska na mapie kraju”; 
18.30 „Klub Entuzjastów Nowo­
czesności”: 18.45 Je^yk angielski; 
19.07 Rytmy Trójmiasta; 19.30
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dy przed trzema laty
'Jr wprowadzono u nas 

powszechną kontraktację czte 
rech podstawowych zbóż, wie­
lu rolników odnosiło się do 
niej z pewną niechęcią. W ną, 
szych publikacjach tego okresu 
wykazywaliśmy, że kontrakta 
cja jest najlepszą formą wiąza 
nia indywidualnej produkcji 
rolniczej z potrzebami całej na 
szej gospodarki planowej. For 
mą, która w efekcie przynosi 
korzyści bezsporne obu stro­
nom — rolnikom i państwu. 
Rolnikom gwarantuje bowiem 
opłacalne ceny oraz dodatko 
we premie i określone przy­
wileje ekonomiczne, państwu 
zaś pozwala na prawidłowe 
gospodarowanie płodami rol­
nymi.

Ale pierwsze koty za płoty 
— jak mówi stare przysłowie 
— lody na odcinku kontrakta­
cji zbóż zostały przełamane. 
Po pewnych trudnościach z 
wykonaniem wojewódzkich 
planów kontraktacji na lata 
1967 i 1968, rok trzeci wyka­
zał już pełne zrozumienie spra 
wy wszystkich rolników. Plan 
kontraktacji czterech zbóż kon 
sumpcyjnych ze zbiorów 1969 
roku — mimo zwiększonego w 
stosunku do ubiegłego roku a- 
reału — został wykonany w 
100,8 procentach i to o trzy 
miesiące wcześniej w porów­
naniu z analogicznym okre­
sem poprzedniego sezonu. War 
to przy tym zaznaczyć, że siu 
żba kontraktacyjna włożyła o- 
becnie w realizację planu zna 
cznie mniej wysiłków niż np. 
w zeszłym roku, co świadczy 
już o popularności zawierania 
transakcji z państwem w tej 
właśnie formie-

Z nadwyżką 2,3 proc, wyko­
nano plan kontraktacji żyta, 
10,7 proc, pszenicy, 17 proc, o w 
sa i tylko plan kontraktacji 
jęczmienia browarnego został 
zrealizowany w 80.6 proc, ale 
wiadomo, że poziom ten bę­
dzie wyrównany w I kwartale 
przyszłego roku. Dane te do­
tyczą oczywiście całego woje­
wództwa, bo w poszczegól­
nych powiatach kontraktacja 
nie przebiegała równomiernie. 
Ostrzeszowski, kaliski i kępiń 
ski nie dociągnęły do 100 proc, 
swoich planów (94,9; 96,8: 99.1 
proc.). Rolnicy tych powiatów 
zrealizowali plany w życie i 
pszenicy, ale pozostali daleko 
w tyle z kontraktacją jeczmie 
nia i owsa, gdy w innych po­
wiatach planv wszystkich czte 
rech upraw zostały przekroczo 
ne.

Na podkreślenie zasługuje 
również fakt, że nie tylko kon 
traktacja na rok przyszły, ale 
również dostawy zboża kontra 
ktowanego ze zbiorów 1968 ro­
ku przebiegają pomyślnie. Cho 
ciąż nasi rolnicy mają przewi 
dziany umowami termin do 31 
marca 1969 r„ to już w chwili 
obecnej dostarczyli do pun­
któw skupu 73 proc, kontrakto 
wanego ziarna (196 000 ton). 
Najwięcej sprzedano pszenicy 
i żyta, których plony były w

Plany przed terminem
Wśród zakładów, które wy­

konały już tegoroczne zadania 
znalazły się: Miejskie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Komu 
nalnej w Lesznie, Spółdzielnia 
Pracy „Wiklina”, Spółdzielnia 
Inwalidów „Start”, Krawiecka 
Spółdzielnia Pracy „Leszczy- 
nianka” i Przedsiębiorstwo Bu 
downictwa Rolniczego, (r)

Odtworzenie uroczystego koncer­
tu z okazji otwarcia nowej sali 
konc. Państwowej Filharmonii we 
Wrocławiu; 21.55 Melodie na dzi­
siejszy wieczór: 22.05 Teatr PR: 
„Punkt zwrotny” — słuch.; 22.50 
Kołysanki na dobranoc; 23.15 „O 
co tu chodzi?”; 23.20 Muzyka tan.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Podwójne niebezpieczeń 
stwo” — ode. 8 pow.; 17.40 Prze­
boje Gerry Coffina i Jarde, Kin­
ga; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 W 10 dni dookoła śląska; 
18.25 Raz na ludowo — raz na bea 
towo, ale zawsze po polsku; 18.45 
Sylwetki wielkich bluesmanów — 
Sonny Boy Williamson; 19 — 4 
ode. „Zwycięstwa” w wyd. dźw.; 
19.30 „Che” — w piosence; 19.45 
Mini-maK — wydanie dla fono 
amatorów; 20.05 „Miłość przyro­
dy” — humoreska: 20.15 Gra Zb. 
Mimysłowski; 20.25 Sałatka P° 
włosku: 20.50 Gawęda warszawska; 

*21 Uchem słonia — program .mu­
zyczny; 21.20 Powracająca minia­
tura — I Preludium C-dur J. S. 
Bacha; 21.50 Opera R. Wagnera 
„Lohengrin”; 22.07 Śpiewa Czesław 
Niemen; 22.15 Akcja „Pilota” na 
torach — rep.: 22.35 Nutki i notki 
spod wieży Eiffla; 23 Dawne poet 

tym roku wyjątkowo dobre o- 
raz jęczmienia browarnego (93 
proc, planu). Dodajmy, że po 
dobnie pomyślne wieści nad­
chodzą z całego kraju, co z u- 
znaniem podkreślono na ostat 
nim posiedzeniu sejmowej ko­
misji rolnictwa i przemysłu 
spożywczego, (kj)

W większości domów starego bu-‘ 
downictwa brak jest podstawo­
wych urządzeń sanitarnych, w 
tym również łazienek. W Środzie 
sytuacja na tym odcinku nie na­
leży do wyjątków. Tutaj na 100 
mieszkań zaledwie 20 wyposażo­
no w te urządzenia. Lokatorzy 
pozostałych skazani są na łaźnie 
publiczne. Gorzej gdy i tych urzą­
dzeń nie stało. Tak było do nie­
dawna w Środzie. Do niedawna, 
gdyż w najbliższym czasie do 
użytku mieszkańców oddana zo­
stanie okazała łaźnia. Roboty 
podjęte w ubiegłym roku dobie­
gają nareszcie końca. Wkrótce 
będzie można korzystać z wa­
nien i natrysków. Chętni spędza 
chwile wyczekiwania w estetycz­
nie urządzonej kawiarence, a kto 
zechce — będzie mógł skorzystać 
z usług fryzjera, który otworzy na 
miejscu gabinet. Na zdjęciu: 
ogólny widok gmachu nowej 

łaźni, (za)
Fot. — H. Kamza

Usprawnić społeczne 
kontrole 

placówek kulturalnych
Po rozwiązaniu w r. 1964 

Powiatowych Komisji do Wal 
ki ze Spekulacją i Nadużycia 
mi w Handlu kontrola nad pra 
cą handlu, gastronomii oraz 
działalnością drobnej wytwór­
czości przeszła do Powiato­
wych Komisji Związków Zawo 
dowych. Przy PKZZ utworzo 
no powiatowe zespoły do 
spraw kontroli społecznej.

W oparciu o stwierdzone 
braki i niedociągnięcia zorga­
nizowano w Wydziale Prze­
mysłu i Handlu Prezydium 
PRN w Gnieźnie naradę ro­
boczą z zainteresowanymi je­
dnostkami produkcyjnymi i 
handlowymi zmierzającą do 
usunięcia braków. Mimo pew 
nych osiągnięć działalność 
kontroli społecznych jest jesz 
cze nadal niezadowalająca. 
Zbyt małą operatywność wy­
kazuje Powiatowy Zespół dzs 
Kontroli Społecznej i niedo­
stateczne jest zainteresowanie 
jego działalnością ze strony 
PKZZ. (zk)

ki francuskie; 23.05 „Muzyka no­
cą”; 23.50 Śpiewają Czerwone Gi 
tary; 24 Wiadomości Radia ONZ.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 9.50 — „Bez instruk­

cji” polski film TV z cyklu: 
„Stawka większa niż życie”; 
10.55—11.25 — Dla szkół — Wycho­
wanie obywatelskie kl. VII: „Z 
wizytą w Ośrodku Zdrowia” 
11.55—12.25 — Dla szkół — Wycho­
wanie plastyczne kl. VII: „Gra­
fika”; 15.10 — Przysposobienie o- 
bronne — kl. I licealne: „Działa 
nie broni jądrowej” 15.40 — Po­
litechnika TV — Matematyka I 
rok: „Różniczka funkcji”; 16.15 — 
Politechnika TV — Matematyka 
I rok: „Wzór Taylora”; 16.45 — 
Dziennik; 16.55 — Dla dzieci: „Miś 
z okienka”; 17.10 — Telekram; 
17.20 — Kronika Tygodnia; 17.35 — 
„Nowiny” — Magazyn Postępu 
Rolniczego: 18.05 — Magazyn Me 
dyczny; 18.35 — „Trzy grosze” — 
magazyn satyryczny; 18.55 — Kro­
nika 50-lecia Kraju Rad — rok 
1928: 19.20 Dobranoc i dziennik; 
20.05 — Czwarta zmiana; 20.40 — 
Teatr TV: „Rezerwat” — M. Jas- 
norzewska-Pawlikowska. Reż. M. 
Straszewska. Scenogr. M. Jędrze­
jewski. Wykonawcy: aktorzy 
scen wrocławskich; 22 — „H mi-

Leszczyński Dom Kultury — podejmując inicjatywę Wiel­
kopolskiego Towarzystwa Kulturalnego oraz Wydziału Kul­
tury Prezydium WRN w Poznaniu — postanowił włączyć się 
do akcji ogłoszonego na bieżący rok kulturalno-oświatowy 
„Roku teatru”, który trwa od listopada br. do maja 1969 r. W 
tym okresie odbędzie się w mieście i powiecie wiele imprez 
popularyzujących teatr w jego różnorodnych formach. Roz­
propagowano też konkurs „Bliżej teatru” któremu patronuje 
Związek Teatrów Amatorskich.

W ^ośc»ańs^ich Zakładach Spożywczych

2,7 min. zł dodatkowej produkcji 
- zwiększony eksport

„Gewiirzgurken geschnitte n”, „Seenfgurken”, „Morelle 
cherries in syrup”, „Heidelbeeren-Konserven”, „Stachelbee- 
ren”. Różnojęzyczne napisy na słojach z eksportowanymi 
produktami Kościańskich Zakładów Spożywczych Przemysłu 
Terenowego. Na każdym z nich etykietki „Madę in Poland”
lub „Polnisches Erzeugnis”.
Płaty ogórkowe, ogórki kon 

serwowane, przetwory pomido 
rowe, kompoty z czereśni, wiś 
ni, agrestu, moreli i jagód od 
przeszło trzech lat wędrują z 
Kościana do odległych miejsco 
wości Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, Węgier, NRD, 
NRF i krajów amerykańskich. 
Przedsiębiorstwo specjalizuje 
się w produkcji płatów ogór­
kowych, które cieszą się szcze 
gólną popularnością w USA 
oraz w przetwarzaniu pomido 
rów, których 10 000 słojów za­
kupił ZSRR.

Cały ciężar produkcji eks­
portowej spoczywa na oddzia­
le owocowo-warzywnym, któ­
rym kieruje kwalifikowany,

Pokrótce z Szamotuł
WIOSNA... ZIMĄ

Z inicjatywy rady zakłado­
wej Prezydium PRN w Sza­
motułach zorganizowano w 
miejscowym klubie „Ad Acta” 
wystawę fotograficzną pt. 
„Przyroda wokół nas”. Na zdję 
ciach pokazano zwierzęta i 
ich otoczenie w okresie wio­
sny.

MODERNIZACJA 
SIECI HANDLOWEJ

W Szamotułach opracowano 
program modernizacji i łącze­
nia lokali handlowych na te­
renie miasta. Plan na lata 
1968—70 przewiduje oddanie 
do użytku nowego pawilonu 
meblowego o powierzchni 
600 m kw. oraz sklepu „El- 
dom”. Peryferie miasta zosta­
ną w całości objęte siecią han­
dlu detalicznego. Ma to po­
lepszyć obsługę i zaopatrzenie 
ludności, (mr)

nut recenzji”; 22.lo — Dziennik; 
22.36 — Politechnika (powt.).

SOBOTA: 9—55 — Geografia dla 
kl. VII — „Jugosławia”; 18.25— 
11.30 — „Noc wigilijna” — film 
fah. prod. radź.; 15.15 — TV Kurs 
rolniczy; 15.55 — Reklama; 16 — 
„O prawidłową postawę dziecka” 
z cyklu: „Wychowanie fizyczne 
naszych dzieci”; 16.10 — Młodzie­
żowa estrada rozrywkowa; 16.40 
— Reklama: 16.45 — Dziennik;
16.55 — Teleferie — w programie: 
„Smok Danny”, „Niewidzialna 
Ręka” i „Towarzystwo Zagadko­
we”; 17.50 — „Spotkania z przy­
rodą” 18.15 — Gawędy wilków 
morskich; 18.30 — Mecz koszyków 
k^ I ligi męskiej Legia — Wy­
brzeże; 19 — Gawędy o współcz.es 
ności — przed kamerami prof. dr 
K. Grzybowski; 19.20 — Dobranoc; 
19.30 — Monitor; 20.10 — „Proszę 
dzwonić” cz. I — program rozrvw 
kowy. Scen. Bogdan Kryspin. Pro 
wadzi Lucjan Kydryński: 21.10/— 
„Almanach”; 21.40 — Dziennik; 
21.55 — Wiadomości sportowe; 22.05 
— „Proszę dzwonić” — II część 
programu: 22.20 — Kino Interesu­
jących Filmów: „Obywatel Ka- 
ne” — film fab. prod. USA.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Warto przypomnieć, że w pie 
rwszym konkursie Leszno za­
jęło II miejsce w skali krajo­
wej, a w drugim uplasowało 
się w pierwszej dziesiątce. 
Działalność tego typu została 
w 1967 r. zahamowana ze 
względu na remonty sal wido 
wiskowych.

W bieżącym sezonie propago 
wanie teatru rozpoczęto od zor 
ganizowania kilku stałych 
grup społecznych zaintereso­
wanych teatrem. Dom Kultury 
propaguje teatr w różny spo­
sób. Od dwóch lat na przykład 
w internacie Technikum Eko­
nomicznego działa klub TV. 
Ponieważ ta forma pracy (w 
klubie) zyskała sobie wśród 
młodzieży duże powodzenie, 
postanowiono ją propagować 
w innych klubach. Praca klu­
bu polega nie tylko na ogląda 
niu programów telewizyjnych, 
ale również na organizacji dy 

długoletni technolog spożyw­
czy — Józef Kijak. Mimo bar­
dzo trudnych warunków loka­
lowych załoga oddziału co ro­
ku w pełni wykonuje zadania 
planowe, a 70 proc, produkcji 
tego oddziału przeznaczane 
jest na eksport.

„Kościańska terenówka” cie 
szy się szczególną popularno­
ścią pośród najmłodszych, z u- 
wagi na produkcję wyrobów 
cukierniczych — wafli, liza­
ków, batonów oraz tzw. cie­
płych lodów, na które popyt na 
miejscowym rynku stale wzra 
sta.

Dzięki solidarnemu wysilko 
wi całej załogi w realizacji zo 
bowiązań dla uczczenia V Zjaz 
du partii — informuje nas dy­
rektor naczelny przedsiębior­
stwa — Stanisław Henke — 
roczne zadania planowe wyko 
nano już 4 grudnia. Do końca 
br. zakłady dadzą państwu do 
datkową produkcję wartości 
2 700 tys. złotych- Wobec 
zwiększonych zadań produk­
cyjnych i eksportowych 
KZSPT zamierzają poprzez in 
westycje zwiększyć powierzch 
nię produkcyjną. Pobudowanie 
nowego, zmechanizowanego za 
kładu wraz z kompletnym za­
pleczem magazynowym zwięk 
szy powierzchnię użytkową 9- 
krotnie. (zi)

Krystyna S. Otusz. — Podajemy 
adresy; Państwowa Szkoła Eko­
nomiczna Ostrów Wlkp.. ul. Par­
tyzancka 29 i Piła, ul. Bohaterów 
Stalingradu 26/27. (2863)

M. Z. Garbatka. — Dodatek 
mieszkaniowy po osobie, która 
opuszcza mieszkanie, przechodzi 
na pracującego najemcę (głów­
nego lokatora) lub wskazanego 
przez niego pracującego członka 
gospodarstwa domowego. Jeżeli 
jedynym źródłem utrzymania 
osób pozostających w danym 
mieszkaniu jest zaopatrzenie eme 
rytalne, ulega ono odpowiednie­
mu podwyższeniu (§ 7 uchwały nr 
187 Rady Ministrów z 20. VII. 1965 
w sprawie wprowadzenia przejścio 
wego dodatku mieszkaniowego

Monitor Polski nr 43, poz. 239).

L Gniezna /

Korekta programu rozwoju usług
Ostatnio Prezydium PRN w 

Gnieźnie dokonało korekty w 
(powiatowym programie rozwo 
ju usług na lata 1966—70. Wąr 
tość usług świadczonych przez 
jednostki gospodarki uspołecz 
nionej i nieuspołecznionej po­
winna do końca r. 1970 osią­
gnąć 130 min złotych. Sieć za­
kładów usługowych osiągnie 
599 placówek. Z tego przypada 

skusji nad spektaklami, spot­
kaniach z pracownikami kul­
tury, pisaniu recenzji, kores­
pondencji z Teatrem TV i O- 
środkiem Badania Opinii przy 
Polskim Radiu i TV-

Do ośrodków wyróżniają­
cych się w propagowaniu tea 
tru i amatorskiego ruchu ar­
tystycznego należą takie wsie, 
jak: Dłużyna, Włoszakowice, 
Krzycko Wielkie, Bclęcin oraz 
Szkoła Podstawowa ze wsi 
Swięciechowy, zespół nauczy­
cieli z Zaborowa oraz zakłady 
pracy: PSS „Społem”, Spół­
dzielnia Inwalidów „Koper­
nik”; coraz większą aktywność 
wykazuje też Fabryka Cu­
krów „Rywal”.

Organizatorzy zamierzają za 
chęcić 17 istniejących popular 
nych już „zespołów klubo­
wych” do organizowania wy­
cieczek ze wsi do teatru w 
mieście. W akcji tej swą po­
moc zadeklarował Zarząd Po­
wiatowy ZMW w Lesznie. Pra 
wie wszystkie konkursy i prze 
glądy powiatowe zespołów a- 
matorskich, w ramach IV Wiel 
kopolskiego Festiwalu Kultu­
ralnego, organizowane będą na 
wsi.

Ważną rolę w propagowaniu 
teatru odgrywa leszczyński 
klub „Pod filarami” w Lesz­
nie, gdzie organizowane są — 
dla określonych grup słucha­
czy — spektakle teatru „Ma­
łych form” oraz wieczory o- 
światowe. W klubie tym są or 
ganizowane wystawy w tym 
również propagujące zagadnie 
nia teatru. Teatrowi poświęco­
ny będzie także dwustopniowy 
quiz dla młodzieży szkół śred 
nich.

Do akcji popularyzatorskiej 
włączają się także zespoły Do 
mu Kultury — wśród nich 
działający od 12 lat leszczyń­
ski Zespół Satyryków, które­
mu powierzono uroczystą inau 
gurację „Roku teatru”. Odby­
ła się ona ostatnio w nowej 
świetlicy w Dłużynie. Program 
reżyserowany przez kierowni­
ka Poradni Pracy Kulturalno- 
Oświatowej w Lesznie — Z. 
Smoluchowskiego, cieszył się 
dużym powodzeniem, (zj)

Kórnik w 50-lecie 
Powstania 

Wielkopolskiego
Kórnik, który w noc 27 gru 

dnia 1918 r. pospieszył z po­
mocą Poznaniowi, wysyłając 
swą I kompanię uzbrojoną w 
większości w broń przesłaną 
z Berlina przez kórniczanina 
Ratajczaka, starannie przy­
gotowuje się do obchodu 50- 
letniej rocznicy tego wydarzę 
nia.

19 bm. w dniu wolnym od 
nauki uczniowie szkół kornie 
kich, jak również całego po­
wiatu, gościli weteranów Po­
wstania, którzy podzielili się 
wspomnieniami z walk w Po 
znaniu i na innych frontach.

28 grudnia ogłoszony zosta 
nie apel poległych Powstań­
ców, po czym instytucje i za­
kłady pracy złożą wieńce na 
grobach poległych spoczywają 
cych na cmentarzu w Kórniku 
i Bninie. 29 bm. zostanie otwar 
ta wystawa „Powstanie Wiel­
kopolskie” w salach Muzeum 
Kórnickiego. Tegoż dnia po 
południu odbędzie się w sali 
kina akademia z udziałem 
powstańców. Organizacją uro 
czystośęi zajmuje się specjal­
ny zespół powołany przez Miej 
ski Komitet Frontu Jedności 
Narodu.

Z okazji półwiecza powsta 
nia przygotowywana jest pra 
ca naukowców wielkopolskich 
pt. „Kórnik, Bnin i okolica w 
walce o niepodległość”. Pra­
ca obejmie okres od Insurek­
cji Kościuszkowskiej do oku­
pacji hitlerowskiej, (sn) 

na sektor uspołeczniony 255 za 
kładów, a na sektor prywatny 
344. Zatrudnienie wzrośnie w 
tym okresie o 721 osób i wyno 
sić będzie na koniec 1970 r. o- 
gółem ponad 2100 ludzi. Skory 
gowany program rozwoju u- 
sług w powiecie gnieźnień­
skim powinien przynieść po­
prawę w tej dziedzinie i zaspo 
koić potrzeby ludności, (zk)
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